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Bez współpracy nie będzie kołaczy

■ 9 października br. miało miejsce Nad­
zwyczajne Walne Zebranie członków PSK 
im. Józefa Bema zwołane dla dokonania 
wyboru nowego prezesa organizacji. Wy­
brana w lutym do pełnienia tej funkcji 
Korinna Wesołowski zmuszona była zre­
zygnować z powodu nowych obowiązków 
zawodowych.

Przed wyborami nowego prezesa, ustę­
pująca z funkcji Korinna Wesołowski zda­
ła krótkie sprawozdanie z działalności od 
lutego do końca września. Zdominowały je 
sprawy związane z remontem siedziby po 
pożarze, który był przyczyną zawieszenia 
działalności kulturalnej na dość długi 
okres.

Do objęcia funkcji prezesa kandydowały 
trzy osoby: Eugeniusz Korek i Maria B. 
Felföldi z rekomendacji Organu Przed­
stawicielskiego oraz Andrzej Wesołowski, 
zgłoszony z sali. Zebrani obdarzyli zaufa­
niem Eugeniusza Korka, który przed wybo­
rami krótko piastował funkcję wicepre- 

zesa. Zebrani nie przychylili się do wnios­
ku z sali, by wybrać nowy zarząd, gdyż 
uważali, że nie ma zastrzeżeń do składu 
wybranego w lutym.

Wybór Eugeniusza Korka spowodował 
potrzebę dokooptowania składu zarządu 
o jedną osobę. Wybrano Marię B. Felföldi, 
która poprzednio była zaproszona do kie­
rownictwa przez ustępującą prezes. Nowy 
prezes, w obecności zebranych, zaprosił 
w skład kierownictwa Korinnę Wesołow­
ski, która zaproszenie to przyjęła. Ma on 
możliwość dokooptowania zarządu o jesz­
cze jedną osobę, ale jak mnie poinfor­
mował przed zamknięciem tego numeru, 
chwilowo jest na tym miejscu jeszcze 
vacat.

Nowego prezesa 
poprosiliśmy o rozmowę:

■ - Gienku! Jesteś wieloletnim członkiem 
naszego Stowarzyszenia, masz za sobą 
okres aktywności w zarządzie z początku 

lut 90,, byłeś wtedy wiceprezesem. Potem 
była dłuższa przerwa, ale w ostatnich la­
tach znowu się uaktywniłeś. Jak oceniasz 
sytuację. Stowarzyszenia z perspektywy 
czasu i w świetle potrzeb obecnej chwili?

- Jak już sam stwierdziłeś, pełniłem 
wcześniej funkcję wiceprezesa w latach 
1991-94 za czasów prezesury Aldony Hćjj. 
Wtedy były inne nieco warunki, bo przy­
szło nam działać w pierwszych latach no­
wego systemu politycznego. Był to za­
razem okres pojawienia się przesłanek dla 
przyszłych zmian w formach działania or­
ganizacji mniejszości narodowych, w tym 
także społecznych. Władze węgierskie za­
inicjowały tzw. okrągły stół mniejszości 
narodowych na Węgrzech, którego final­
nym „produktem” stała się ustawa 
o mniejszościach i pojawienie się samo­
rządów, a to w rezultacie zaskutkowało 
trudniejszą egzystencją organizacji spo­
łecznych. „Bem" w tym czasie był jedyną 
organizacją polonijną i jednym z jego za­
dań było formowanie współpracy z Po­
lonią w terenie, i na tym polu mogliśmy 
odnotować pewne sukcesy. Był to też 
okres tworzenia nowej organizacji polonij­
nej - Stowarzyszenia Polskich Katolików 
na Węgrzech pw. św. Wojciecha, i w tym 
procesie uczestniczyliśmy delegując na 
prośbę ówczesnego proboszcza do tzw. 
Rady Parafialnej członków naszego Sto­
warzyszenia.

Przechodząc jednak do chwili obecnej. 
Od ponad dwóch lat mam ponownie bliż­
szy wgląd w sprawy organizacji. Stało się 
tak z chwilą kiedy zostałem dokooptowany 
do zarządu kierowanego przez Alicję 
Nagy. Był to okres przygotowań do ocho- 
dów 45-lecia Stowarzyszenia i wszystkie 
niemal działania były temu podporządko­
wane.

Przy wyborze nowego kierownictwa w lu­
tym ub. r. przyjąłem chętnie moją kandy­
daturę, bo zawsze chciałem uczestniczyć 
w organizowaniu życia tutejszego polo­
nijnego środowiska. W nowym zarządzie 
znalazła się grupa nowych ludzi, pragnąca 
wnieść trochę nowych form działania. Nie 
dało się tego zrealizować „od ręki”, bo 
wiadomo dużych rezerw z poprzedniego 
roku nigdy nie ma, nie wolno ich zresztą 
tworzyć, a nowe źródła finansowania są 
dostępne najwcześniej w maju i po roz­
patrzeniu konkursów, czyli praktycznie 
w drugiej połowie roku. (Idy można było 
już mówić o dojściu do równowagi finan­
sowej i organizacyjnej zdarzył się niesz­
częśliwy wypadek pożar i zarząd musiał 
przyjąć inny plan działania i zagospo­
darowania uzyskanych środków.
- W zarządzie wybranym w lutym ub.r. 

w krótkim czasie powici . ono Ci funkcję 
wiceprezesa. Potem .•uszła rezygnacja

GŁOS POLONII



Prezes Eugeniusz Korek

Korinny Wesołowski, wybory nowego pre­
zesa, w październiku członkowie obdarza­
ją Ciebie zaufaniem. Na ile takie wejście 
„z marszu” ułatwi Ci pełnienie funkcji 
prezesa?
- Powiadasz, wszedłem na funkcję preze­

sa „z marszu”. Jest to prawda połowiczna, 
bo jak tu już wspomniałem, po lutowych 
wyborach ledwie „rozkręcił się” nowy 
zarząd, na początku lata miał miejsce 
pożar i siłą rzeczy musieliśmy się skon­
centrować na wyremontowaniu naszej sie­
dziby. Dla wszystkich nas było to niemałe 
obciążenie fizyczne i psychiczne. Niech mi 
będzie wolno w tym miejscu podziękować 
w imieniu zarządu i wszystkich członków 
naszego stowarzyszenia tym wszystkim 
polskim i węgierskim instytucjom, organi­
zacjom, samorządom polskim - ogólnokra­
jowemu, stołecznemu, wielu dzielnico­
wym - a także osobom prywatnym, któ­
rych pomoc pozwoliła na względnie szyb­
kie wyremontowanie siedziby.

W połowie września udało się doprowa­
dzić siedzibę do stanu używalności i do­
piero teraz możemy przystąpić do realiza­
cji wcześniejszych zamierzeń.
- No właśnie, jaka jest Twoja wizja 

działalności Stowarzyszenia w obecnych 
warunkach?
- Warunki zdają się zmieniać na lepsze o 

tyle, że samorządy jakby zaczęły wreszcie 
rozumieć, że ich działalność musi się opie­
rać na bazie społecznej, którą zapwnić 
mogą im takie organizacje społeczne, jak 
nasza. Budowanie instytucji jest celem 
szczytnym, ale nie zauważanie, że Polonia 
się kurczy to podcinanie przysłowiowej 

gałęzi, na której się siedzi. Bo w końcu 
instytucje będą, ale mogą szybko za­
świecić pustkami. Już teraz daje się zau­
ważyć malejącą frekwencję na imprezach. 
Liczymy na dalszy rozwój współpracy 
z samorządami, na które i dotychczas 
mogliśmy liczyć (OSMP, SSMP, DSMP II, 
V, XI, XIII dzielnicy) oraz z tymi, które 
stronią jeszcze od takiej współpracy, co 
powinno wyjść na dobre obu stronom.

Uefektywnić powinniśmy współpracę z 
oddziałami terenowymi - która po latach 
początkowych sukcesów doznała zastoju 
i kontakty są raczej sporadyczne - oraz 
z nowymi społecznymi organizacjami po­
lonijnymi. Takie w ostatnich dwóch latach 
powstały w Krainie Zadunjaskiej, woj. 
Borsod i w Érdzie.

Zawsze zależało nam na dobrej współ­
pracy z Ambasadą RP, jej Wydziałem 
Konsularnym i trzeba żywić nadzieję, że 
realizacja Rządowego Programu Współ­
pracy z Polonią i Polakami za Granicą 
dotrze i do naszej organizacji.

Na pewno będziemy mieć więcej satys­
fakcji jeżeli zmieni się postawa sporej 
grupy zwanej przeze mnie żartem, apacze 
i taksiarze: „a patrzę ja tak sobie... tak się 
przyglądam”. Chodzi o to, by nie tylko 
patrzeć, co można dostać, ale także wi­
dzieć, co można wnieść dla ogółu, dla lep­
szego samopoczucia całej naszej zbioro­
wości.

Niezmiennie celem pozostaje szersze po­
zyskiwanie młodzieży. Dlatego Zarząd Sto­
warzyszenia Bema postawił sobie między 
innymi za cel unowocześnienie infrastruk­
tury przeznaczonej dla niej, co może - 

takie mamy nadzieje - zwiąże bardziej 
młodych z „Bemem” i będzie komu oddać 
w przyszłości „pałeczkę”. Tu warto dodać, 
że cieszy nas stale rosnąca frekwencja 
dzieci na sobotnich zajęciach dla przed­
szkolaków.
- Twoja poprzedniczka wiązała duże 

nadzieje z przywróceniem akcji „kolonie 
letnie w kraju przodków” dla dzieci tutej­
szej Polonii, czy podtrzymujecie tę ideę?
- Jak najbardziej tak, ale trzeba wie­

dzieć, że sytuacja się zmieniła. Nie ma już 
kolonii w dawnym tego słowa znaczeniu. 
Stowarzyszenie „Wspólnota Polska” i zob­
ligowane z nim umowami szkoły lub inne 
instytucje organizują dla dzieci polonij­
nych i młodzieży 7, 10, 14-dniowe obozy. 
Chcielibyśmy, żeby z tych możliwości 
korzystało jak najwięcej naszych dzieci, 
ale wiemy też, że koszty tych obozów są 
duże. Jeżeli chcemy coś w tej dziedzinie 
osiągnąć musimy doprowadzić do szero­
kiej współpracy z samorządami i instytu­
cjami opiekuńczymi, bo tylko wtedy bę­
dzie można zmniejszyć udział własny ro­
dziców, tym samym wysłać do Polski 
więcej dzieci.
- Jakie konkretne zadania stawiasz 

sobie i zarządowi na najbliższe miesiące?
- Ze spraw technicznych wymienię tu 

tylko potrzebę kontynuacji remontu, 
w tym przebudowę sanitariatów, moderni­
zację sytemu ogrzewczego, uzupełnienie 
wyposażenia. Myślimy o nowych meblach, 
o wspomnianej wcześniej nowoczesnej 
infrastrukturze, ale to wszystko w dużej 
mierze zależeć będzie od wyników kon­
kursów w 2005 roku.

W styczniu planujemy, co więcej jesteś­
my już w trakcie organizacji przy udziale 
DSMP XIII dzielnicy, występ artystów 
z Katowic, potem Walentynki i Wieczorek 
Karnawałowy. Wiosną, prócz spotkań ka­
lendarzowych związanych z kolejnymi 
rocznicami urodzin naszego patrona, gen. 
Józefa Bema oraz udziału jego i innych 
Polaków w węgierskiej Wiośnie Ludów, 
chcemy przygotować niespodziankę na 
Dzień Polonii. Będzie to właśnie tematem 
kolejnego posiedzenia zarządu. Wspom­
niałem o potrzebie rozwijania współpracy 
z oddziałami terenowymi, najbliższym te­
go dowodem będą wspólne obchody Kon­
stytucji 3 Maja w Székesfehérvárze. Jak 
już mówiłem, zarząd nabiera dopiero 
nowego rozmachu i szereg zamierzeń jest 
jeszcze w fazie planowania i uzgadniania.

Z najbliższych spotkań wymienię trady­
cyjny opłatek polonijny organizowany 
w tym roku ponownie z SSMP w jego sie­
dzibie przy ul. Akademia. I tutaj - korzys­
tając z okazji - chciałbym złożyć wszys­
tkim członkom naszego Stowarzyszenia 
i Czytelnikom „Głosu Polonii” najserdecz­
niejsze życzenia Wesołych Świąt Bożego 
Narodzenia i Szczęśliwego Nowego Roku 
2005.

Rozmawiał: Jerzy Królikowski
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WIEŚCI Z TERENU
n Zbyt rzadko, niestety, mamy możność informować o życiu Polonii węgierskiej ży- 

jącej poza Budapesztem. Przyczyny są różne. Nie zawsze wiemy lub dowiadujemy się 
zbyt późno o planowanych spotkaniach, działaniach podejmowanych przez tamtejsze 
polonijne zbiorowości, a tamtejsi działacze też rzadko kiedy biorą pióro do ręki, by 

dzielić się z nami, a za naszym pośrednictwem z szerokim kręgiem węgierskich 
polonusów, ich sukcesami czy problemami. Z radością przyjęliśmy nadesłane ostat­

nio dwa listy, które poniżej publikujemy.

była jedną z pierwszych osób zachęcają­
cych nasze koło do działalności. Dzięki 
niej soprońscy działacze koła przyjaźni 
jeszcze przed jego założeniem otrzymali 
niezbędne informacje, kontakty i konkret­
ną pomoc. Również i do realizacji wie­
czoru literackiego - prezentacji antologii 
„Warkocze niebios” mogło dojść dzięki jej 
pomysłowi i pomocy. Dobrze jest działać 
ze świadomością, że zawsze można liczyć 
na pomoc takich ludzi jak pani Alicja. 
Mamy nadzieję, że przy jej pomocy doj­
dzie jeszcze do niejednego wieczoru lite­
rackiego na naszym terenie.

SOPRON
Warkocze niebios

■ 19 listopada Soprońskie Koło Przyjaźni 
Węgiersko-Polskiej gościło Gezę Csébyego, 
znakomitego tłumacza, autora wydanej 
przez Polskie Stowarzyszenie Kulturalne 
im. Józefa Bema na Węgrzech antologii 
poezji polskiej XX wieku, zatytułowanej 
„Warkocze niebos”. Wieczór literacki, a 
właściwie spotkanie z poezją polską, przy­
ciągnęło nie tylko członków koła przy­
jaźni, ale i innych miłośników poezji pol­
skiej. Wielką atrakcją wieczoru był towa­
rzyszący prezentacji książki występ sop- 
rońskich artystów - flecistki Judity Fülöp 
i Andrása Tótha, znanego i cenionego 
wszechstronnego muzyka soprońskiego.

Zaprezentowali oni wiersze z tomu 
Warkocze niebios recytując je i śpiewając. 
A potem była rozmowa z tłumaczem, 
przebiegająca w bardzo przyjacielskiej 
atmosferze. Zdaniem wszystkich biorą- 
cych w nim udział, był to niezwykle uda­
ny, bogaty w doznania poetyckie wieczór.

Tak jak i inne organizowane przez koło 
imprezy kulturalne przyczyni się do 
pogłębienia znajomości polskiej kultury 
i tym samym zacieśnienia przyjaźni na­
szych narodów. Bo przecież jedynie znając 
się nawzajem możemy umacniać naszą 
przyjaźń.

Od czasu powstania soprońskiego koła 
przyjaźni okazji ku temu jest coraz więcej.

Soprońskie koło mimo, że istnieje dopie­
ro od marca 2002 roku, swoją działal­
nością bierze czynny udział w życiu kul­
turalnym i społecznym miasta organizując 
wystawy, odczyty i spotkania. W swoim 
kalendarzu ma już tradycyjne konkursy 
wiedzy o Posce, które są organizowane 
corocznie w rocznicę Konstytucji 3. Maja. 
Konkurs to wynik współpracy jednego 
z członków koła, nauczyciela László Oláha 
z gronem pedagogicznym tutejszego gim­
nazjum. Atrakcyjne nagrody dla uczest­
ników fundowane są przez urząd miasta 
Sopronu.

Koło w swoim statucie zobowiązało się 
również do odkrywania i pielęgnowania 
polskich śladów, międy innymi pamięci

Nagycenk

polskich uchodźców z czasu II Wojny 
światowej.

W tym roku spotkanie poświęcone pa­
mięci uchodźców odbyło się w Nagycenk, 
gdzie istniał jeden z tutejszych obozów in­
ternowanych. Uroczystość rozpoczęła się 
od złożenia kwiatów na grobach uchodź­
ców na cmentarzu w Nagycenk, po czym 
złożono wieniec pod statuą Maryi, znanej 
jako „Lengyel Mária” w kościele św. Istvá- 
na, gdzie przy współudziale licznych 
mieszkańców wsi odbyła się w polsko- 
węgierska msza święta-, którą celebrował 
ks. misjonariusz Grzegorz Burbeła z Bu­
dapesztu. Uroczystość zakończyła się 
spotkaniem uczestników i świadków tam­
tejszych wydarzeń, którzy dzielili się 
wspomnieniami, historią przyniesionych 
ze sobą pamiątek i fotografii. Honorowym 
gościem był 89-letni Kazimierz Głowa- 
czewski, jedyny z żyjących uchodźców 
polskich z obozu w Nagycenk, którzy 
pozostali na stałe w okolicach Sopronu.

Tę wzruszającą uroczystość zorganizo­
wały członkinie koła przyjaźni, pod prze­
wodnictwem pani Irenki - Horváth Ven- 
delné, przy współpracy z Plebanią św. 
Istvana, urzędu gminy i licznych miesz­
kańców wsi Nagycenk.

Nie zawsze łatwo jest zrealizować nawet 
najlepsze plany. Jest to znacznie łatwiej­
sze dzięki pomocy, jakiej udzieliła nam 
Alicja Nagy, była prezes „Bema”, która

Sopron

Soprońskie koło przyjaźni nie posiada 
jeszcze zbyt wielu doświadczeń. Te dotych­
czasowe dają jednak podstawę do wiary 
w głęboki sens i zapotrzebowanie na taką 
działalność. Już na samym początku udało 
się nawiązać bardzo serdeczne kontakty 
z olsztyńskim Towarzystwem Przyjaźni 
Polsko-Węgierskiej im. biskupa Andrzeja 
Batorego. Zaowocowały one zorganizo­
waną w maju tego roku wystawą artys­
tyczną i prezentacją miasta Sopronu. 
O randze tego wydarzenia kulturalnego 
może świadczyć choćby fakt, że patrono­
wał jej prezydent miasta Olsztyna, Jerzy 
Małkowski a w wernisażu wziął udział 
ambasador Węgier Mihály Győr.

Oczywiście, prezentacja Sopronu, jego 
sztuki współczesnej nie byłaby możliwa 
bez finansowej pomocy i współpracy urzę­
du miasta. Danuta Kis

KAPOSVÁR
15-lecie Towarzystwa 
Węgiersko-Polskiego

■ Historia Towarzystwa wzięła swój po­
czątek na dziedzińcu Domu Kultury w Ba- 
latonboglárze we wrześniu 1989 roku. Na 
wysypanym drobnym grysikiem placu 
zebrało się blisko 150 Boglarczyków, by 
przywołać wspomnienia z czasów uchodź­
stwa w 1939 roku i lata spędzone w Bog- 
lárze. Przybyli z różnych stron świata od 
Belgii po Amerykę, od Szwajcarii po An­
glię, z miast polskich i węgierskich dawni 
oficerowie, żołnierze, cywile, nauczyciele 
i uczniowie. W jednej z przerw spotkania 
ówczesny dyrektor Archiwum Wojewódz­
kiego Somogy, Antal Andrássy rzucił myśl 
zawiązania przez obecnych towarzystwa 
przyjaźni, które pielęgnować będzie i prze­
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kazywać następnym pokoleniem wspólne 
tradycje.

Dążenia Somogy do zewidencjonowania 
wielowiekowych kontaktów i wspólnej his­
torii były wtedy już w trakcie realizacji. 
Dziś mało komu jest znany fakt, że Wo­
jewódzki Ośrodek Kultury Somogy wydał 
w 1985 roku antologię zaprzyjaźnionego 
regionu polskiego pt. Ciechanowskie prze­
słanie. Czytelnicy mogli z niej zapoznać 
się - oprócz wybitnych dzieł polskich 
okresu romatyzmu - na przykład z nie tłu­
maczonymi jeszcze na język węgierski 
bajkami Henryka Sienkiewicza. Trzy lata 
później, przy współudziale Węgierskiego 
Instytutu Kultury w Warszawie, Ciecha­
nowskie Towarzystwo Naukowe wydało 
książkę Mój kraj Somogy (Szülőföldem 
Somogy) zawierającą twórczość 9 węgier­
skich poetów i literatów, m.in. Gyórgya 
Somlyó i Árpáda Pappa.

Przy takich przesłankach osoby aprobu­
jące ideę Antala Andrássyego mówiły już 
nie o planach zorganizowania jakiegoś to­
warzystwa elitarnego, działającego w ścis­
łym gronie, lecz o takim, w którym spoty­
kaliby się Polacy żyjący w województwie i 
w samym Kaposvárze i interesujący się 
ich kulturą Węgrzy. Rozpoznawanie sytu­
acji, na kogo można liczyć, zaczęło się już 
z początkiem października. Na szczęście 
Zoltán Rácz i jego polska małżonka 
Barbara mieli listę nazwisk i adresów 
Polaków żyjących w Somogy.

W tych warunkch jesienią 1989 roku 
dość łatwo można było zorganizować To­
warzystwo, pozostawało pytanie, jak moż­
na zabezpieczyć środki na jego działal­
ność. Antal Andrássy mógł przeznaczyć 
trochę środków, ale nie tyle, by móc po­
kryć koszty jednorocznej działalności. 
Ówczesny dyrektor Instytutu Polskiego 
(wówczas OIKP) Taduesz Olszański syg­
nalizował gotowość wszelakiej pomocy, ale 
o materialnej nie mogło być mowy.

Zaintersowani mimo wszystko postano­
wili zawiązać Towarzystwo, co następiło 
21 listopada 1989 roku. W statucie, oprócz 
wymaganych sformułowań urzędowych, 
zapisano, że „...przynajmniej 9 razy 
w roku należy zorganizować odpowiednią 
imprezę”. Takimi „odpowiednimi” było 
wóczas wspólne oglądanie filmów, spotka­
nia z „boglarczykami” i niecodziennymi 
ludźmi, jak choćby ks. Jerzym Pawlikiem 
czy Tadeuszem Celtem, wspólne wyciecz­
ki do miejsc pamięci w samym wojewódz­
twie Somogy i sąsiednich regionach. 
Wśród zadań przyjęliśmy wydawanie 
książek o tematyce polskiej. I tak wydano 
powieść wojenną Károlya Kerekesa, wier­
sze Ferenca Ecsekiego, tomiki poezji pol­
skiej w przekładzie Gézy Csćbyego. On 
sam zresztą jest częstym gościem Towa­
rzystwa i on właśnie jako pierwszy czytał 
tu przełożone na język węgierski wiersze 
Wisławy Szymborskiej, wkrótce po przyz­
naniu jej Nagrody Nobla.

Dużym przedsięwzięciem Towarzystwa 
była zorganizowana w 65. rocznicę odzys­
kania niepodległości sesja naukowa pn. 
„Polska ponownie na mapie Europy”, któ­
ra spotkała się z uznaniem władz polskich.

Gośćmi Towarzystwa byli wszyscy do­
tychczasowi - licząc od powstania Towa­
rzystwa - dyrektorzy Instytutu Polskiego 
w Budapeszcie, ambasadorzy Maciej Koź­
miński (kilkakrotnie) i Grzegorz Lubczyk.

15-letni jubileusz uświetniła wystawa gra­
ficzna prac Anny Sadowskiej i Agnieszki 
Berezowskiej, oraz malarstwa Zoltana 
Szabó. Była uroczysta sesja z wykładem 
Gézy Csébyego „Świadomość węgierska - 
świadomość polska”, a ponadto tenże za­
prezentował swój najnowszy tom przekła­
dów poezji polskiej - „Warkocze niebos”.

Towarzystwo niezmiennie prowadzi więc 
swą działalność, realizuje systematyczne 
spotkania, organizuje wystawy, odczyty, 
i pragnie by była ona kontynuowana przez 
kolejne pokolenia. Dlatego też jego kie­
rownictwo włącza do pracy młodzież ze 
Szkoły Podstawowej i Gimanzjum im. 
Toldiego w Kaposvárze.

András Laczkó, sekretarz Towarzystwa 
Węgiersko-Polskiego w Kaposvárze

ÉRD
■ Biblioteka Miejska im. Zoltana Csuki w 
Érdzie wespół z organizującym się dopie­
ro Polsko-Węgierskim Stowarzyszeniem 
Kulturalnym prowadzą zakrojoną na dużą 
skalę działalność dla przybliżenia tutej­
szym mieszkańcom Polski. Tylko w listo­
padzie odbyły się tu trzy zasługujące na 
szczególną uwagę imprezy: wystawa zna­
nej dobrze w kręgach polonijnych artystki 

Zenobii Siekierskiej pt. „Polskie i węgier­
skie krajobrazy w malarstwie”, połączona 
z prezentacją tomu wierszy Istvána Ková­
csa, poety i historyka, a także b. konsula 
generalnego RW w Krakowie, zatytuło­
wanego Ruch ręką o zmierzchu (Kézmoz­
dulat a szürkületben). Później była pre­
zentacja najnowszej książki artysty foto­
grafika Zoltana Mósera Burzliwe życie 
Bálinta Balassiego, której towarzyszył 
wykład dr. Istvána Kovácsa „Miejsca pa­
miątkowe Balassiego w Polsce”. W imp­
rezie wziął udział artysta András Szabó. 
Dużo osób nie tylko z Érdu, ale także 
z Budapesztu i Székesfehérváru przybyło 
tutaj w ostatnią niedzielę listopada na 
otwarcie wystawy archiwalnych fotografii 
ze zbioru dr. Józsefa Antalla seniora, zaty­
tułowanej „Bogu - Ojczyźnie - Bliźniemu” 
poświęconej działalności duszpasterstwa 
katolickiego wśród uchodźstwa polskiego 
na Węgrzech w latach II wojny światowej 
i prezentację książki Grzegorza Łubczyka, 
byłego ambasadora RP w Budapeszcie pt. 
Polski Wallenberg, Rzecz o Henryku 
Sławiku. W spotkaniu wziął udział także 
tłumacz książki na język węgierski, Péter 
Józsa.

Książka ta żyje już własnym życiem 
zarówno w Polsce jak i na Węgrzech. 
Słowo wstępne do węgierskiego wydania 
napisał prezydent Árpád Göncz, w Polsce 
natomiast w dniu 4 listopada otrzymała na 
wniosek profesora Tomasza Strzembosza 
wysoko notowane wyróżnienie (medal 
i dyplom) im. Jerzego Łojka. Zrealizowany 
niemal równolegle z książką w węgier­
skim wydaniu film został wysoko oceniony 
na 2. Festiwalu Filmów o tematyce Żydow­
skiej.

A.N.
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Pamięci gen. Bema
Rok 2004 był rokiem kilku okrągłych rocznic związanych z patronem naszego Stowa­
rzyszenia: 210. rocznica urodzin, 75. rocznica sprowadzenia prochów do Ojczyzny 
i 70. rocznica odsłonięcia jego pomnika w Budapeszcie. W 2005 roku przypada 155. 
rocznica śmierci.
Poniżej zamieszczamy opracowanie Alicji Majcher - Węgrzynek, pracownika nauko­
wego Muzeum Okręgowego w Tarnowie o ostatnich dni życia gen. Józefa Bema, jego 
śmierci w Aleppo oraz mniej znanych okolicznościach identyfikacji grobu przed 
sprowadzeniem prochów do Kraju.

Przyjęcie islamu 
i śmierć w Aleppo

■ Postać generała Józefa Bema, wybit­
nego dowódcy, wsławionego na polach 
Igań i Ostrołęki, bohatera węgierskiej 
Wiosny Ludów, do dzisiaj wzbudza nie­
kiedy kontrowersje. Otóż potomni nie mo­
gą darować mu przyjęcia islamu, gdy znaj­
dował się na terenie Turcji, po upadku 
powstania węgierskiego. Wprawdzie Bem 
nie był odosobniony w tej kwestii, wiarę 
muzułmańską przyjęło wówczas kilku in­
nych Polaków i Węgrów. Jemu jednak 
szczególnie pamięta się ten fakt, mimo, że 
na tę decyzję wpłynęły wyłącznie względy 
polityczne. Jak wiadomo Bem przez całe 
swoje wojacze życie realizował ideę oswo­
bodzenia Polski. Mając na uwadze od­
wieczny konflikt Rosji z Turcją liczył, że 
uda się uzyskać zgodę na zorganizowanie 
polskich oddziałów w Turcji, które w przy­
szłości wzięłyby udział w wojnie z Rosją. 
Przyjęcie islamu miało mu umożliwić 
uzyskanie stopnia oficerskiego w armii 
otomańskiej. Na tej podstawie został feri- 
kiem Murád Paszą (férik - pasza - odpo­
wiednik generała dywizji). Może zbyt op­
tymistycznie podszedł do sprawy, upa­
trując sprzymierzeńca w Turcji. Nieba­
wem okazało się, że ulegając presji Austrii 
i Rosji, podjęła ona kroki mające na celu 
rozproszenie emigrantów znajdujących się 
na jej terenie. Wynikiem tego, Bem wraz 
z kilkoma towarzyszami został przeniesio­
ny do odległego miasta Aleppo znajdują­
cego się na skraju pustyni syryjskiej. Tym 
samym został odsunięty od możliwości po­
dejmowania działalności wojskowej i poli­
tycznej w Europie. Jeszcze raz odegrał 
rolę niezrównanego taktyka, gdy jesienią 
1850 roku zlikwidował zręcznym manew­
rem oblężenie Aleppo przez plemiona 
beduińskie. Wkrótce jednak zdrowie ge­
nerała uległo pogorszeniu. Odnowiły się 
nie zaleczone rany, organizm wyczerpany 
trudami wojennymi zaatakowała malaria 
azjatycka, której nie był w stanie przezwy­
ciężyć. Zmarł 10 grudnia 1850 roku w wie­
ku 56 lat.

Oficjalna przyczyna śmierci Bema po 
dziś dzień budzi wątpliwości, które nie 
zostały wyjaśnione. Jak pisze J. Chudzi- 
kowska autorka monografii generała, le­
karz Kalázdy opiekujący się nim, wydał 
wprawdzie oficjalne orzeczenie stwierdza­
jące febrę jako przyczynę zgonu, oskarżał 
jednak człowieka prowadzącego dom 
Bema „iż jenerałowi coś zabijającego za­
dał”. Wygląda na to, iż ów lekarz miał po­
wody do podejrzeń, wątpiąc w naturalną 
śmierć, nie próbował ich jednak bliżej 
określić. Krystyn Ostrowski na podstawie 
relacji przybyłego z Aleppo doktora Gra­
bowskiego twierdził, że generał Bem zo­
stał otruty natomiast Michał Czajkowki 
(Sadyk Pasza) w swym pamiętniku wypo­
wiadał się oględnie „Nie pozwalam sobie 
na żadne komentarze na temat śmierci 
tego bohatera polskiej sprawy. Jego zdro­
wie niewątpliwie było nadwerężone, siły 
naderwane trudami i cierpieniami moral­
nymi i fizycznymi, lecz nie ulega wątpli­
wości, że w owym czasie zbyt wielu było 
zainteresowanych w tym, żeby Bem 
przedwcześnie zakończył życie”. Wszyst­
ko to sugeruje, że Bem zaatakowany przez 
febrę, niekoniecznie musiał umrzeć na tę 
chorobę, a mógł zostać otruty przez agen­
tów .Austrii i Rosji. Tym bardziej jest to 
prawdopodobne, ponieważ śmierć genera­
ła przyjęto z prawdziwym zadowoleniem 
na dworach Petersburga i Wiednia.

Pogrzeb był skromny, odbył się jeszcze 
tego samego dnia według obrządku mu­
zułmańskiego. Na wojskowy cmentarz 
muzułmański leżący na spieczonym od 
słońca wzgórzu udał się skromny kondukt. 
Trumnę z ciałem nieśli towarzysze broni: 
kolejno Polacy, Węgrzy i Turcy. Grób oto­
czyła kompania żołnierzy tureckich bez 
broni oraz miejscowa kolonia europejska. 
Po odbytych modłach nad trumną, wy­
ciągnięto z niej ciało zawinięte w prześ­
cieradło i złożono do grobu w wydrążonej 
skale z głową ku Mekkce. Ktoś wrzucił 
woreczek z ziemią ojczystą. Nie padła ani 
jedna salwa.

Stopniowo, w miarę upływu czasu, grób 
w Aleppo uległ zapomnieniu.

Identyfikacja grobu 
generała Józefa Bema

■ Odnalezienie grobu Bema znajdującego 
się na wojskowym cmentarzu muzułmań­
skim Dżebel el Isam (Góra wielkich lu­
dzi), według niektórych Dżebel el Hazam 
(Góra kości), nie było łatwą sprawą. We­
dług wcześniejszych informacji na grobie 
Bema wzniesiono małe mauzoleum skła­
dające się z 4 kolumn do 2 metrów wyso­
kich, na których spoczywała kopuła. Od 
strony zachodniej i wschodniej stały na 
grobie dwie pionowe tablice, podające 
imię oraz odnośne daty, spoczywającego 
w tym grobie Murada Paszy. Z czasem ko­
lumny, kopuła i obydwie tablice zniknęły. 
Pozostał grób w kształcie prostokąta (2x1) 
na którym znajdowały się trzy kamienne 
płyty, niestety nie zachowały się tam 
żadne napisy.

W związku ze staraniami władz polskich 
o sprowadzenie zwłok Bema do kraju 
i wystosowanie w tej sprawie not dy­
plomatycznych do władz syryjskich i fran­
cuskich, w Aleppo przystąpiono do poszu­
kiwań omawianego grobu. Na podstawie 
przeprowadzonych na miejscu dochodzeń 
i poszukiwań, w szczególności na podsta-
Cmentarz Dżebel el Isam w Aleppo podczas ekshumacji 
zwłok Bema 20 czerwca 1929 roku.
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wie autopsji, zeznań Ali - Riza Beja, majo­
ra wojsk tureckich w rezerwie, sporządzo­
na w dniu 20 sierpnia 1927 roku protokół 
stwierdzający odnalezienie grobu Bema.

Autentyczność grobu
■ Sprawą autentyczności odnalezionego 
grobu Bema zajął się polski adwokat 
dr Juliusz Stanisław Harbut, który odbył 
samotną podróż do Syrii jesienią 1928 
roku. Wrażenia z podróży oraz dociekania 
dotyczące poszukiwań prawdziwego grobu 
Bema zawarł w pracach Generał Bem 
w Turcji, Po prochy generała Bema, wyda­
nych w 1929 roku. Nie znalazłszy na 
miejscu ksiąg cmentarnych, jak również 
żadnych napisów, które potwierdziłyby 
wiarygodność grobu Bema, rozpoczął po­
szukiwania na własną rękę. Dotarł do 
wspomnianego już Ali Riza Beja, majora 
rezerwy, który oświadczył mu, że jego oj­
ciec, oficer turecki żył i służył w wojsku 
w Aleppo współcześnie z generałem Bemem 
- Murád Paszą, pozostawał nawet pod jego 
rozkazami. Był obecny na pogrzebie 
Bema, a grób jego odwiedzał z pietyzmem, 
zabierając ze sobą syna, mówiąc, że jest to 
grób Magyar Murád Paszy. Grób ten 
wskazał w obecności inżyniera Zabłockie­
go przedstawiciela poloni syryjskiej i do­
zorców cmentarnych. W celu uwiarygod­
nienia tych zeznań Juliusz Harbut prze­
słuchał jeszcze najstarszego dozorcę 
cmentarza Hadż Saleh Ebu... Pracował on 
na tym cmentarzu jako dozorca od pięć­
dziesięciu lat. Toteż znał dokładnie cmen­
tarz podobnie jak i grób Magyar Murád 
Paszy obok którego prawie codziennie 
przechodził. Pamiętał znajdujące się 
przed laty filary, kopułę, tablicę z napisem 
Murada oraz daty. Stary dozorca z cała 
stanowczością zeznał, że jest to grób 
Magyar Murád Paszy. Informację tę po­
twierdziło jeszcze kilku starszych robot­
ników cmentarnych oraz mieszkańców 
domów sąsiadujących z cmentarzem. 
Również potwierdzili te zeznania: inżynier 
E E. Zabłocki, jego brat J. M. Zabłocki 
i wiele innych osób reprezentujących po­
lonię syryjską.

A zatem przeprowadzone na miejscu do­
chodzenia poszukiwania, a w szczególnoś­
ci zeznania wymienionych osób ewident­
nie wskazują, że protokół z 20 sierpnia 
1927 roku należy uznać za wiarygodny. 
Przemawia za tym jeszcze etymologiczna 
analiza nazwy Magyar Murád (węgierski 
pasza) nawiązująca do kraju, skąd przybył 
bezpośrednio generał Józef Bem do Tur­
cji. Z opinią tą zgadza się w swej pracy M. 
Żychowska pisząc: „Identyfikacja miejsca 
była dość utrudniona. Ponieważ jednak 
odbyła się niejako dwutorowo i w różnym 
czasie, a z tym samym skutkiem, należy 
wierzyć, że autentyczność grobu Zacha­
riasza Józefa Bema nie podlega dyskusji”.

Sprawa autentyczności 
szczątków Bema 
znajdujących się 

w mauzoleum
■ Problem ten wyjaśnia poniekąd pro­
tokół ekshumacji zwłok dokonanej dniu 20 
czerwca 1929 roku na cmentarzu Dżebel 
el Isam w obecności przedstawicieli władz 
francuskich oraz konsulów Polski, Francji, 
Węgier, Turcji, Belgii i Holandii oraz ko­
lonistów polskich. Stwierdza on: „Na głę­
bokości dwóch metrów w skalnym wyżło­
bieniu znaleziono doskonale zachowany 
szkielet generała Bema z charakterystycz­
ną czaszką i śladami uszkodzenia prawej 
nogi po otrzymanej ranie”.

Wziąwszy pod uwagę skrupulatnie pro­
wadzoną identyfikację grobu Bema 
w Aleppo, jak również protokół ekshuma­
cji wyraźnie przemawiający za autentycz­
nością szczątków Bema, nie powinno być 
w tym względzie żadnych wątpliwości. 
A jednak mieli je, przede wszystkim, orga­
nizatorzy akcji sprowadzenia prochów 
Bema. Po oficjalnych uroczystościach gdy 
trumna spoczęła u stóp mauzoleum, nie­

oficjalnie przeprowadzono identyfikację 
przywiezionych z Aleppo szczątków. Wed­
ług informacji historyka dr. Stanisława 
Wałęgi odbyła się ona w nocy z 30 czerw­
ca na 1 lipca w ówczesnym budynku Tar­
nowskiego Bractwa Kurkowego, będącym 
siedzibą odnowionego Stowarzyszenia, 
znajdującym się w Parku Strzeleckim nie­
opodal Mauzoleum. Badania kości prze­
prowadzili dwaj fachowcy w dziedzinie 
medycyny sądowej: prof. Leon Wachholz 
i prof. Jan Olbracht, zwracając szczególną 
uwagę na charakterystyczne złamania. 
Ponad wszelką wątpliwość stwierdzono, że 
do Tarnowa trafiły szczątki generała Jó­
zefa Bema. Przy tych badaniach obecni 
byli: burmistrz Julian Kryplewski, Witold 
Giżbert - Studnicki, prawdopodobni mjr 
Z. Zakrzewski. Niewykluczone, że w skład 
komisji wchodził również Zdzisław Kos- 
trzewski, pracownik Magistratu, którego 
rodzina przyniosła w 1967 roku do Muze­
um Okręgowego w Tarnowie szczątek kos­
tny palca Bema, wzbudzający do dziś tyle 
sensacji w Tarnowie. Owo badanie i ot­
warcie trumny w nocy, po oficjalnych uro­
czystościach, wyjaśnia tajemnicę szczątku 
kostnego, który został zabrany podczas 
oględzin przez pana Kostrzewskiego jako 
niezwykła pamiątka.

Alicja Majcher - Węgrzynek
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JEDEN 
TEMAT 
RODZI 
DRUGI
■ Pracownik naukowy Uniwersytetu 
Marii Curie Skłodowskiej w Lublinie, pro­
fesor dr hab. Mieczysław Wieliczko, nie 
od dziś jest osobą znaną w kręgach naszej 
Polonii, która interesuje się historią Pola­
ków na Węgrzech. W ostatnim kwartale 
tego roku aż dwukrotnie gościł w Buda­
peszcie, brał bowiem udział w sesjach 
naukowych: jednej zorganizowanej w paź­
dzierniku przez Stowarzyszenie Katolików 
Polskich na Węgrzech pw. Św. Wojciecha 
i Polską Parafię Personalną w ramach 10. 
Dni Polskiej Kultury Chrześcijańskiej pn. 
„Duchowni w życiu uchodźstwa polskiego 
na Węgrzech w czasie II wojny świato­
wej”, drugiej zaś w listopadzie przez 
Muzeum i Archiwum Węgierskiej Polonii 
działającym przy OSMP, a zatytułowanej 
„Polacy na węgierskiej ziemi II - Polonica 
w węgierskich zbiorach publicznych”.
Alicja Nagy: - Panie Profesorze, ile to już 

lat trwa nasza nie tylko znajomość, ale 
i - nie omieszkam użyć tego słowa - przy­

jaźń?
Prof. Mieczysław Wieliczko: - O ile mnie 

pamięć nie myli od początku 1978 r. 
Przebywałem na Węgrzech w związku 
z 30. rocznicą podpisania konwencji o pol­
sko-węgierskiej wymianie kulturalnej. 
Przywiozłem wówczas ze sobą wydaną 
nieco wcześniej moją książeczkę Polacy 
na Węgrzech,
- którą od Pana otrzymałam z serdeczną 

dedykacją...
- a Pani zrobiła ze mną wywiad dla Wę­

gierskiego Tygodnia. Było to w Stowarzy­
szeniu Bema, dokąd przyszedłem z wizytą. 
I tak się to wszystko zaczęło. Musiałem się 
wówczas przed Panią „spowiadać” z mojej 
pracy związanej głównie z Polonią węgier­
ską, z jej początków itp.
- No właśnie, dlaczego zajął się Pan tym 

tematem, nie znając zupełnie języka wę­
gierskiego?
- Korzystałem tylko ze słownika. A języ­

ka nie nauczyłem się do dnia dzisiejszego, 
lecz w tematy Polaków na Węgrzech wgłę­
biam się coraz bardziej, o czym świadczy 
właśnie mój udział w organizowanych

Prof. Mieczysław Wieliczko
tutaj międzynarodowych konferencjach. 
I w czasach Pani prezesury w „Bemie” 
uczestniczyłem w dwóch konferencjach, 
których organizatorem było to właśnie 
Stowarzyszenie: w 1998 r. z okazji 150. 
rocznicy wybuchu węgierskiej rewolucji 
i walk niepodległościowych 1848-49 
i udziału w niej Polaków, a w 2000 r. po­
święconej polsko-węgierskim więziom his­
torycznym w X-XVI wieku. Z obu ukazały 
się książki, w których znalazły się i moje 
referaty: w pierwszej Pod wspólnym 
sztandarem (1848-1849) Polacy w węgier­
skiej wiośnie ludów - „Źródła legendy pol­
skiej generała Józefa Bema” i „Na Węg­
rzech podniesione: „Za wolność naszą 
i waszą”- dzieje tej idei”, a w Polsko-wę­
gierskich więziach historycznych w X-XVI 
wieku jestem autorem artykułu Miasta 
spiskie „cierń” czy brama?.

Na swoje konferencje naukowe zapraszał 
mnie również kierownik Katedry Filologii 
Polskiej na Uniwersytecie im. Loránda 
Eötvösa, prof, dr hab. Janusz Bańcze- 
rowski, brałem udział w takowych w Deb- 
reczynie i w Segedynie.
- Zapewne trudno byłoby Panu zliczyć 

wszystkie publikacje naukowe dotyczące 
Polaków na Węgrzech i stosunków polsko- 
węgierskich, zwłaszcza że ciągle coś no­
wego powstaje, ciągle jest zapotrzebowa­
nie na opracowanie tego czy innego tema­
tu. Sama właśnie zwróciłam się do Pana 
o materiał na temat ks. Wincentego 
Danka, do zeszytu historycznego, który 
nasze Stowarzyszenie przygotowuje na 60 
rocznicę jego śmierci.
- Jest tego ponad czterdzieści, temat pol­

ski na Węgrzech jeszcze ciągle wymaga 
uzupełnień, tak więc mam nadzieję, że 
zbiór mój będzie się systematycznie po­
większał.
- Nie znając języka dlaczego właśnie 

zainteresował się Pan życiem Polaków na 
Węgrzech?
- Ro pierwsze jestem historykiem, i to 

już (łoś wyjaśnia. Po drugie natomiast 
zwrócono się do mnie jeszcze przed 1974 
r. z redakcji Polskiego Słownika Biogra­

ficznego o przygotowanie biogramu przed­
stawiciela polskiego harcerstwa na Wę­
grzech, Bronisława Nogi. W 1945 r. prze­
wieziono do Polski materiały ze szkół pol­
skich działających na Węgrzech w czasie 
II wojny światowej, które przekazano do 
archwum ZNP. Studiując je zobaczyłem 
bogactwo życia polskiego i polskich ucho­
dźców na Węgrzech. Jako historyk sięgną­
łem i do przeszłości i tak powstała książka 
o której już Pani wspomniała Polacy na 
Węgrzech,

-... a która stała się dla wielu z nas 
podręcznikiem wiedzy o dziejach Polaków 
na Węgrzech

-... pierwszym podręcznikiem, do które­
go ciągle można i trzeba coś dopisywać. 
Jeden temat rodzi drugi. Ja też w oparciu 
o wykorzystane do tej książki materiały 
zacząłem badać niektóre tematy bardziej 
szczegółowo, szperając po archiwach, bi­
bliotekach, itp. Dzięki temu udało mi się 
odnaleźć pierwszy statut powstałego 
w 1926 r. Stowarzyszenia Polaków na Wę­
grzech i to gdzie? W polskiej bibliotece 
w Muzeum w Cieszynie w spuściźnie po 
Józefie Ignacym Kraszewskim, który był 
honorowym członkiem Stowarzyszenia.

Od tamtego czasu rodziły się coraz to 
nowe publikacje. Poruszono w nich wiele 
tematów prawie nieznanych albo specjal­
nie w czasach komunistycznych zakaza­
nych, dobrze opracowanych i znacznie po­
większył się krąg ludzi zajmujących się 
historią Polaków na Węgrzech w różnych 
okresach historii, i to nie tylko w Polsce, 
ale i na Węgrzech. Wspomnę tu tylko m.in. 
ś.p. prof, dr Urszulę Kaczmarek, Istvána 
Lagziego, Arona Petnekiego, Károlya Kap- 
ronczayego. Mnóstwo materiałów ukazało 
się na temat uchodźców polskich na Wę­
grzech w czasie II wojny światowej.
- O ile dobrze pamiętam, jest w tym 

i Pana zasługa. Na 30-lecie Stowa­
rzyszenia Bema przygotował Pan wystawę 
„Polacy na Węgrzech w czasie II wojny 
światowej".
- Ja przygotowałem zdjęcia, a Károly 

Kapronczay podpisy pod nie. To też było 
dla mnie bodźcem do opracowania później 
rozmaitych tematów, jak np. o Instytucie 
Polskim, konspiracji, biogram o dr. Jó­
zsefié Antallu seniorze, o Béli Vardze itp.
- Myślę, że w rozmaitych archiwach, bib­

liotekach w Polsce, na Węgrzech, a nawet 
w innych krajach kryje się jeszcze mnóst­
wo materiałów dotyczących Polaków i Po­
lonii na Węgrzech, czekających na opra­
cowanie. Znając Pana, Pańską dociek­
liwość i pracowitość, uważam że uda nam 
się poznać niejeden jeszcze temat z tego 
zakresu.

Życzę Panu dużo zdrowia i do zobacze­
nia znów na Węgrzech. Może właśnie oka­
zją będzie 60-rocznica śmierci ks. Danka 
i odsłonięcie jego popiersia na terenie 
naszego polskiego kościoła.

Notowała: Alicja Nagy
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Poloniki w węgierskich muzeach
■ Muzeum i Archiwum Węgierskiej Po­
lonii było organizatorem i miejscem mię­
dzynarodowej konferencji pt. „Polacy na 
węgierskiej ziemi II - Polonica w węgier­
skich zbiorach publicznych”, która odbyła 
się 20 listopada br. Organizacjami wspie­
rającymi był OSMP i Urząd ds. Mniejszoś­
ci Narodowych i Etnicznych RW. Wstęp 
wygłosił dr Konrad Sutarski, p.o. dyrekto­
ra Muzeum i Archiwum Węgierskiej Po­
lonii i przewodniczący OSMP w jednej 
osobie, który złożył serdecznie podzięko­
wania pani Janinie Köszeghy, panu Er­
nestowi Niżałowskiemu i córce śp. Heleny 
Révész, Annie za wzbogacenie kolekcji 
muzealnej. Otwarcia konferencji dokonał 
dyrektor Departamentu d.s. Mniejszości 
Narodowych i Etnicznych w Ministerstwie 
Narodowego Dziedzictwa Kultury RW, 
Mihály Lakatos.

Na konferencji zabrzmiały bardzo cie­
kawe wykłady na temat poloniców (druki 
i rękopisy) w węgierskich zbiorach 
(doc. dr hab. Jerzy Snopek), w zbiorach 
Muzeum im. Rakoczego w Sárospatak i Wę­
gierskiego Muzeum Narodowego (dr Edit 
Tamás, historyk-muzeolog), w Katedrze 
Etnografii Uniwersytetu w Debreczyhie 
(doc. dr hab. Erzsébet Bödi) i w zbiorach 
Muzeum im. Otto Hermanna w Miskolcu 
(dr Tibor Rémiás, historyk i muzeolog), 
Były ponadto referaty na temat Podhalan 
w parafii św. Władysława w Budapeszcie 
na Kőbányi na przełomie XIX i XX wieku 
(prof, dr Mieczysław Wieliczko, historyk 
z UMCS w Lublinie), pism dotyczących 
spraw polskich z XIX i XX w. W węgier­
skich archiwach (Erzsébet Csombor), pol­
skich materiałów źródłowych w Archi­
wum Zempleńskim (Tamás Oláh), hunga- 
riców w Archiwum Głównym Akt Daw­
nych w Warszawie (doc. dr hab. Péter 
Tóth).

László Toll, historyk broni i muzeolog 
połączył swój wykład na temat polskich 
militariów w Muzeum i Instytucie Wojsko­
wości z pokazem niektórych polskich mili­

tariów, znajdujących się na wystawie w Mu­
zeum i Archiwum Węgierskiej Polonii.

Jak powszechnie wiadomo, ostatnia duża 
fala uchodźców polskich na Węgry przy­
była w czasie II wojny światowej. Z okre­
su tego zachowało się na terenie całego 
kraju bardzo dużo pamiątek. O niektórych 
z nich, przechowywanych w zbiorach pub­
licznych mówił w swoim wykładzie Béla 
Tarczai, historyk z Miskolca. Konferencja 
połączona została z otwarciem wystawy 
zatytułowanej „13 miast spiskich zasta­
wionych i inne miejscowości polskie 
w zbiorach Muzeum Zempleńskiego”, 
którą przedstawiła zebranym Judit Majo­
ros Fazekas.

Jak przyrzekł przewodniczący OSMP, 
dr Konrad Sutarski materiały z konfe­
rencji ukażą się w przyszłości w formie 
książki. I dobrze, bowiem dzięki nim 
znacznie wzbogaci się nasza wiedza o Po­
lakach na węgierskiej ziemi. Szkoda nato­
miast, że tak mało osób w charakterze 
choćby obserwatorów przybyło na tę kon­
ferencję. Naprawdę była ciekawa.

Alicja Nagy

W HOŁDZIE
■ Od kilku już lat DSMP V dzielnicy orga­
nizuje spotkania stołecznej Polonii pod 
obeliskiem kpt. ks. Mieczysława Woro- 
nieckiego w rocznicę stracenia polskiego 
bohatera Wiosny Ludów. Również w tym 
roku, w 155. rocznicę jego męczeńskiej 
śmierci, złożyliśmy należny mu hołd.
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Bohaterowie Żelaznych Dróg
■ Przy sposobności tegorocznych obcho­
dów 65. rocznicy wybuchu II wojny świa­
towej przypomniałem sobie pewne spotka­
nie, sprzed przynajmniej ćwierć wieku, ze 
starym węgierskim kolejarzem, który opo­
wiedział mi niecodzienną historię z tego 
okresu. W 1939 roku oddelegowano go do 
służby na przejście kolejowe w Kőrösme­
ző, na nowo utworzonej granicy z Polską. 
Mówił mi o swoich przeżyciach i wydarze­
niach, o których wiele lat później przeczy­
tałem w książce Gyűli Lovasa pt.: Magyar 
Vasútok a II. világháború éveiben wyda­
nej w 1996 roku z okazji 150. rocznicy 
węgierskiej kolei.

Jako że kolej była w tym czasie naj­
bardziej strategicznym środkiem komuni­
kacji, od niej zależało życie gospodarcze 
poszczególnych regionów kraju, tudzież 
jej obronność, kolejarzy nie zaciągano do 
obowiązkowej służby wojskowej, nawet 
w chwilach wielkich mobilizacji, gdy na 
froncie brakowało żołnierzy.

9 września 1939 roku Ribbentrop wysto­
sował telefonicznie notę werbalną do min­
istra spraw zagranicznych Królestwa Wę­
gier - Csákyego, aby jego rząd wydał nie­
zwłocznie pozwolenie na transfer wojsk 
niemieckich węgierskimi kolejami.

Natychmiastowa odpowiedź węgier­
skiego ministra przekazana ministrowi 
przez niemieckiego posła w Budapeszcie 
brzmiała:

„Królewski Rząd Węgier ze szczerym ża­
lem jest zmuszony prosić jego excellencję, 
aby życzenie o możliwości transferu wę­
gierskimi kolejami niemieckich wojsk 
przeciwko Polsce, zechciał łaskawie po­
minąć swej uwadze.

Zdaniem węgierskiego rządu, o czym 
mieliśmy sposobność jego excellencję już 
powiadomić, udział nasz w takiej akcji, 
byłby sprzeczny z naszym narodowym 
honorem”.

Dzień później podobne żądanie wystoso­
wał proniemiecki rząd słowacki. Tu reak­
cja węgierska nie była już tak „dyploma­
tycznie delikatna” i poprzez niemieckiego 
konsula podano, że „transfer słowackich 
wagonów wojskowych przez terytorium 
Węgier, uznany będzie za militarny atak, 
na który odpowiednio zareagujemy. Wnet 
wyślemy wojska na słowacką granicę”.

W rezultacie, do działań militarnych 
w Polsce nie wykorzystano dostaw, ani 
niemieckich, ani słowackich, które korzys­
tałyby z transferu węgierskich linii kole­
jowych.

Warto dokładniej przyjrzeć się tej szcze­
gólnej sytuacji. Ówczesna granica prze­
cinała główną linię kolejową trasy Abos- 
Regete-Ruszka-Legenye-Alsómihály.

Węgierscy i polscy kolejarze na stacji Woronienka

Ruch na tej trasie regulowało międzynar­
odowe porozumienie między Słowacją a 
Węgrami o komunikacji wyłącznie pasa­
żerskiej. Nie dotyczyło to więc, związa­
nego z wojną, transportu wojskowego. Je­
dynym kolejowym przejściem granicznym 
z Polską pozostała zatem węgierska stacja 
Kőrösmező. Sytuacja na tym przygranicz­
nym odcinku diametralnie uległa zmianie, 
gdy 17 września 1939 roku wojska sowie­
ckie zaatakowały Polskę, zajmując linię 
demarkacyjną, zgodnie z zawartym 23 
sierpnia 1939 roku paktem z Niemcami.

* * *

Wydarzenia na węgiersko-polskiej grani­
cy po zakończeniu wrześniowej kampanii 
w Polsce, najwierniej potrafią oddać jej 
naoczni świadkowie. Jednym z nich był 
László Borza, który nawet po upływie 
dziesiątek lat, opowiadał o tych wydarze­
niach, niczym profesjonalny dokumenta­
lista: „Wiosną 1939 roku zostałem służbo-

wo oddelegowany do pracy na stację wę­
złową Kőrösmező. My byliśmy „drugą 
zmianą” węgierskich kolejarzy na tym od­
cinku, przed nami służyli tu słuchacze 
zorganizowanego naprędce kursu przy­
sposobienia zawodowego. Gdy wezwano 
ich przed komisję egzaminacyjną, obowią­
zki przejęła nowa obsada. Kőrösmező była 
ostatnią węgierską stacją przed Karpata­
mi. Za nią rozpoczynało się Przedgórze 
Havas, a po polskiej stronie Woronienka, 
Delatyno i Stanisławów.

Wtedy między Polską a Węgrami kurso­
wał zaledwie jeden pociąg osobowy i parę 
towarowych. Polacy przyjeżdżali do Kő­
rösmező. Pociąg przyjeżdżał w południe, a 
o 13 wracał z powrotem. Urzędowym języ­
kiem był polski. Telegrafem należało pro­
sić o pozwolenie na korzystanie z trasy, 
potwierdzać przyjazdy. Na ścianie dyżurki 
wisiała „ściąga”, jak należy po polsku 
przekazać meldunek o opuszczeniu składu 
lub jego przyjęciu. Wśród nas był jeden 
telegrafista - Ukrainiec, on umiał po 
polsku.

Tam zastał mnie wybuch wojny. Około 20 
września Polaków zaatakowali także Ros­
janie. Przez naszą stację przemieszczali 
się polscy uchodźcy. Pewnego ranka wi­
działem w pobliżu stacji olbrzymią masę 
ludzi, samochodów, motocykli. Okazało 
się, że Rosjanie razem z Niemcami przy­
puścili natarcie wokół granicy. Jedynym 
kierunkiem ewakuacji były Węgry. Przy­
bywali tu cywile, żołnierze, strażnicy. 
Przyjeżdżali również pociągami. Pamię­
tam, gdy w przepełnionym składzie, na 
jednym odkrytym wagonie, ciasno, obej­
mując jeden drugiego, przybyła grupa 
polskich policjantów. Polskie parowozy 
odczepiwszy wagony, od razu wracały do 
Woronienki.
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Mieliśmy wiele kłopotów, bo do obsługi 
takiego ruchu brakowało nam pociągów, a 
i „polska ściąga” okazała się niewystar­
czającą. Polski kolega przy telegrafie wie­
dział po niemiecku jeszcze mniej niż ja... 
Baliśmy się, żeby nie popełnić błędu i na 
jednym torze puścić dwa pociągi na prze­
ciwko siebie. Jednak, dzięki Bogu, jakoś 
potrafiliśmy się dogadać. Z początku ma­
szyniści bez zmrużenia oka wracali, póź­
niej, z uwagi na coraz większe niebez­
pieczeństwo, zaczęli się wahać. Byli tacy, 
którzy nie wracali, tu pozostali.

Stacja Kőrösmező została niemal zakor­
kowana. W tym czasie bowiem, niewielki 
odcinek torów łączących tę stację z kra­
jem, przebiegał przez terytorium Ru­
munii. Rumuni z początku nie wyrażali 
zgody, aby pociągi z polskimi uchodźcami 
korzystały z tej linii. W końcu, gdy cała 
okolicę wypełniły składy pociągów, zezwo­
lili na przejazdy. Pociągi z uchodźcami 
kursowały dobre dwa tygodnie.

Pamiętam ostatni dzień ewakuacji. Kole­
ga z Woronienki powiedział mi, że za 
chwilę będą tu Rosjanie i żebym nie dzwo­
nił. Biedny, bardzo się bał. Więcej nie 
dzwoniłem, bo nawet nie można było. Tu­
nel po obu stronach zamurowano. Cieka­
we, że polskich uchodźców widziałem tak­
że i potem. Przybywali grupami pieszo, 
górskimi drogami.”

Inny kolejarz, Ödön Peterka, który także 
służył w tym czasie na stacji Kőrösmező, 
uzupełnił wspomnienia zawiadowcy na­
stępującym szczegółem:

„Gdy Niemcy zbliżali się do linii kolejo­
wej w Woronience, polskie parowozy nie 
ciągnęły składów na węgierską stronę, 
lecz je tylko rozpędzały, same zaś przeta­
czały kolejne wagony. Pełne ludzi pociągi 
bez parowozów pędziły w stronę granicy. 
My wysyłaliśmy lokomotywę, która „ła­
pała” takie składy, często nie posiadające 
hamulców. Zdarzyło się, że przed takie 
pędzące wagony nie zdążyliśmy wysłać lo­
komotywy. Sytuacja wyglądała groźnie, 
bowiem istniało niebezpieczeństwo, że na 
licznych zakrętach skład może się wyko­
leić. Dlatego po „uciekiniera” wyruszał 
parowóz, djeżdżał do składu a pomocnik 
maszynisty wychodził na czoło maszyny i 
zarzucał łańcuch na hak pędzącego wago­
nu stopniowo go zatrzymując.

Po ostatnie składy z polskimi uchodźca­
mi na granicę wyjeżdżały węgierskie pa­
rowozy. Zdarzyło się, że parowóz nasz zo­
stał ostrzelany przez Rosjan karabinem 
maszynowym umieszczony na przyczepie 
motocykla. Pomocnik maszynisty odpo­
wiedział ogniem zestrzeliwując żołnierza, 
pasażera pojazdu, i w ten sposób mogliś­
my przetoczyć na Węgry skład pełen 
uchodźców”.

Sądzę, że warto pamiętać o takich epizo­
dach polskiego exodusu podczas II wojny 
światowej i dzielnej postawie węgierskich 
kolej arzy! Jerzy Kochanowski 

E HÁZBAN MŰKÖDÖTT 
A LENGYEL POLGÁRI BIZOTTSÁG. 
1939 ÉS 1944 KÖZÖTT 
MEGANNYI MAGYAR EMBER 
SEGÍTŐKÉSZ BÁTORSÁGÁNAK 
KÖSZÖNHETŐEN LENGYEL 
MENEKÜLTEK, POLGÁROK 
ÉS KATONÁK EZREINEK 
NYÚJTOTT TÁMOGATÁST, ÉS 
MENTETTE MEG ÉLETÉT, 
KÖZTÜK SZÁMOS LENGYEL 
ZSIDÓÉT. A BIZOTTSÁG MUNKÁJÁT 
IRÁNYÍTÓ HENRYK SŁAWIKOT 
(1894-1944) A MAUTHAUSENI NÉMET 
KONCENTRÁCIÓS TÁBORBAN 
GYILKOLTÁK MEG.

2004

dziękował Rządowi Węgier za pomoc oka­
zaną naszym rodakom w czasie II wojny 
światowej. Głos zabrała również pani 
Danuta Jakubiec, prezes Stowarzyszenia 
„Boglarczycy” w Krakowie, podczas woj-

■ 14 października 2004r. z udziałem Pre­
zydenta Węgier prof. Ferenca Mádla 
i Marszałka Senatu RP, prof. Longina 
Pastusiaka w Budapeszcie odbyły się uro­
czyste obchody 65. rocznicy przybycia na 
Węgry polskich uchodźców cywilnych 
i wojskowych. Prezydent Węgier i Mar­
szałek Senatu RP dokonali odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej poświęconej Komite­
towi Obywatelskiemu ds. Pomocy Uchodź­
com Polskim na Węgrzech i jego preze­
sowi Henrykowi Sławikowi. Umieszczono 
ją na murze budynku, w którym on działał, 
przy ul. Garibaldi 3 w V dzielnicy Buda­
pesztu, Tablicę ufundowała Rada Pamięci 
Walk i Męczeństwa, której sekretarz ge­
neralny, Andrzej Przewoźnik, również 
uczestniczył w uroczystościach. Projekt 
tablicy, na której obok tekstu widnieje 
płaskorzeźba symbolizująca solidarność 
międzyludzką, wykonał artysta węgierski 
Dávid Tóth. Kierowany przez cały okres 
działalności przez Henryka Sławika Ko­
mitet Obywatelski był, zwłaszcza od mo­
mentu likwidacji Poselstwa RP, nieofi­
cjalną reprezentacją emigracyjnego Rzą­
du Polskiego.

Kolejnym punktem obchodów była sesja 
naukowa w gmachu Węgierskiej Akademii 
Nauk z udziałem Prezydenta Węgier 
i Marszałka Senatu, który w swoim wystą­
pieniu w imieniu Rządu Polskiego po­

WTYM DOMU MIEŚCIŁ SIE KOMITE'J 
OBYWATELSKI DO SPRAW OPIEK 

NAD POLSKIMI UCHODŻCAM 
NA WĘGRZECH. WLATACŰ 
1939-1944 DZIĘKI POMOC’1 

I ODWADZE LICZNYCH WEGRÓV1 
NIÓSŁ POMOC I RATOWAŁ ŻYCIE 

TYSIĄCOM UCHODŹCÓW 
CYWILNYCH I WOJSKOWYCH 

WTYM WIELU POLSKICH ŻYDÓW 
PRACAMI KOMITETU KIEROWA!

HENRYK SLAWIK (1894-1944: 
ZAMORDOWANY W NIEMIECKIM 

OBOZIE KONCENTRACYJNYM 
MAUTHAUSEN.

2

ny uczennica jedynego w okupowanej Eu­
ropie gimnazjum polskiego w Balaton- 
boglár, która między innymi powiedziała: 
„...Kiedy powołaliśmy Stowarzyszenie 
„Boglarczycy”, naszymi głównymi celami 
było i jest to samo: szerzenie zawsze 
i wszędzie wiedzy o węgierskiej pomocy 
dla polskich uchodźców w czasie II wojny 
światowej/...) Celem naszym jest również 
to, by przekazać tę wiedzę następnej ge­
neracji polskiej, węgierskiej i każdej innej 
narodowości. W imieniu nie tylko włas­
nym, ale i Stowarzyszenia, oraz byłych 
uchodźców na Węgrzech ośmielam się po­
wiedzieć: dziękujemy z całego serca Wę­
grom i węgierskiemu narodowi”.

Swoistym „aneksem” do powyższych 
obchodów było nadanie ośmiu osobom: 
Bożenie Bogdańskiej-Szadai, Marii i Sta­
nisławowi Brosiom, Izabelli Darskiej, Al­
donie Héjj, Jerzemu Kochanowskiemu, 
Andrzejowi Straszewskiemu i Andrzejowi 
Wesołowskiemu, za ich działalność na 
rzecz węgierskiej Polonii, a także popula­
ryzowanie spraw Polski na Węgrzech, wy­
sokich odznaczeń państwowych. Dekoracji 
odznaczonych Krzyżami Kawalerskimi 
Orderu Zasługi Rzeczypospolitej Polskiej 
dokonał Marszałek Senatu RP prof. Lon­
gin Pastusiak. (b.)

Krokié wypowiedzi odznaczonych członków nasze­
go Stowarzyszenia zamieszczamy na str. 18.
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W 65. rocznicę 
uchodźstwa



■ - „Rolę Imrego Nagya przeżywam, jest 
wciąż we mnie”- tymi słowami za­
kończyliśmy poprzednią rozmowę. Jak to 
jest dzisiaj?
- No nie. Wie pani, puściło. Ja w końcu 

jestem zawodowcem i nawet najbardziej 
dojmujące role po pewnym czasie wyrzu­
cam w kąt, bo muszę zrobić miejsce dla 
następnych. Jeszcze w trakcie kręcenia 
filmu o Imre Nagyu miałem szczęście 
przejść swoistą kurację odwykową, bo 
nakręciłem wesoły film „Tulipany”. Więc 
czułem się jakbym z więzienia wyszedł na 
deptak w Ciechocinku. Ten film już jest 
poza mną. Właściwie nie jestem kinoma­
nem, ale bardzo lubię robić filmy. Pod­
chodzę do tego z jakimś młodym zapałem, 
a same oceny i komplementy tylko mnie 
drażnią, bo wiem, że w komplementach 
jest dużo przesady. W negacji też jest jej 
sporo, media w tej chwili w gruncie rze­
czy prześcigają się w pisaniu głupot, bo 
często o to im chodzi. Jak wiadomo nastę­
puje proces idiocenia w Europie Środko­
wej, widz i słuchacz jest niestety coraz 
głupszy i za tym podążają także dzienni­
karze... no jasne, że lepiej jest jeśli piszą 
o człowieku dobrze, ale jak piszą źle to też 
mnie to zbytnio nie interesuje, a to dlate­
go, że zanik kompetencji jeśli chodzi 
o krytykę jest tak totalny, że ludzie mojej 
generacji - czyli „odchodzący starcy” 
przestają się tym zajmować.
- Bardzo się cieszę, że od czasu naszej 

rozmowy tak wielu dziennikarzy węgier­
skich zainteresowało się Pana osobą. Jest 
Pan obecny na stronach poczytnych tygod­
ników w programach radiowych i tele­
wizyjnych.
- Ja coś pani powiem, przecież oni mnie 

mieli prawie od 30 lat, ja nakręciłem tu 30 
filmów, a droga do mnie była szeroko ot­
warta... Nigdy nikt nie zgłaszał się, aby ze 
mną porozmawiać, pomimo tego, że bywa­
łem tu i z teatrem, ale to jakieś nader ta­
jemnicze siły były tego powodem. Prze­
cież to, że ja tutaj żyję, że mam tutaj rodzi­
nę, to że tu pracuję ciężko, że także mia­
łem szczątkowy udział w tym co działo się 
w znakomitej węgierskiej kinematografii 
też ma znaczenie. To trochę tak wygląda 
jakby ktoś wlazł do domu, a pani by go nie 
spytała po co on tutaj wszedł!
- Film o Imre Nagyu - bohaterze węgier­

skim - długo czekał na zainteresowanie i 
poparcie Węgrów.
- Ci ludzie chyba zupełnie nie wiedzą ko­

go mają. Imre Nagy to jest zupełnie szcze­
gólny bohater romantyczny, niesamowity, 
ja go ogromnie pokochałem, a fakt, że był 
komunistą i że związany był z Moskwą o 
niczym nie świadczy. Wtedy wszyscy na 
dobrą sprawę byli komunistami, a poza 
tym w filmie jest zbyt mało jego ewentual­
nych grzechów, czy np. braku siły w po­
dejmowaniu decyzji, im byłoby ich więcej 
tym lepiej byłoby dla samej postaci, która 
w końcu staje się męczennikiem i płaci

Nie chcialbym 
zatracić 
ostrości 
spojrzenia 
na świat...

największą cenę za swoje przekonania. 
Człowiek, który mówi: Jedno tylko napa­
wa mnie wstrętem, że dzisiaj zabiją mnie 
ci, którzy potem będą mnie rehabilitować” 
to człowiek zupełnie nadzwyczajny... 
W rozmowach z dziennikarzami pozwalam 
sobie zestawiać dwie postaci, obydwie po­
chodzą z ostatnich 50-ciu lat, a są to Wałę­
sa i Nagy, no i proszę Wałęsa jest laurea­
tem Nagrody Nobla, a Nagy otrzymał za to 
tylko stryczek! Wydaje mi się, że nie ma 
takiej postaci w Europie Środkowej jak 
Nagy Imre i nie bez powodu stał się wzo­
rem dla naszej prawdziwej polskiej opozy­
cji, mam tu na myśli Kuronia, Michnika, 
i nie bez powodu w panteonach najwięk­
szych Węgrów na świecie nie ma nikogo 
innego tylko Kossuth i Imre Nagy. To jest 
fantastyczna postać!
- Na ile przed realizaczją tego filmu były 

Panu znane polsko-węgierskie sprawy 
1956 roku?
- Proszę nie zapominać, że rozmawia pa­

ni z człowiekiem, który ma 65 lat, a śmiem 
twierdzić, że my w Polsce więcej wiedzie­
liśmy o Imre Nagyu niż sami Węgrzy, albo 
powiem inaczej, my w Polsce więcej 
chcieliśmy wiedzieć zarówno o Katyniu 
jak i o nim. Węgrzy w ogóle nie chcieli nic 
wiedzieć w zamian za ciepłą zupę Kádára. 
Ja mając 15 lat na ulicy Dworcowej 32 
w Krakowie dawałem krew Węgrom za 
bułkę z szynką, która była wtedy rzadkoś­
cią, i sok pomidorowy. Ja przecież widzia­
łem pociągi, które z Tarnowa odjeżdżały 
do Budapesztu, żeby wesprzeć rewolucję, 
a nie kontrrewolucję węgierską. Słysza­
łem o, Adamie Ważyku, który z pistoletem 
tutaj przyjechał. Przecież to co się działo 
na Węgrzech było w Polsce bardzo głę­
boko odbierane także przez dzieciaków ja­

kim ja wówczas byłem. Kręcąc ten film od 
kolegów z mojego rocznika, ale i młod­
szych, otrzymywałem całe zeszyty z pod­
ziemnej literatury, gdzie było wszystko 
o Węgrzech i mam absolutną świadomość, 
że w tych buntach w poszczególnych kra­
jach nastąpił „różaniec naczyń połączo­
nych”, gdzie nie byłoby polskiej Solidar­
ności, gdyby nie było węgierskiego Buda­
pesztu, praskiej wiosny, Radomia, Pozna­
nia, Gdańska itd. To wszystko zebrało się 
na to, że komunizm runął, a proszę pani, 
jak facet w 1956 roku potrafił Ruskim po­
wiedzieć „won”, no to, to jest bohaterstwo, 
i takim człowiekiem był Imre Nagy. 
A poza tym w jakiś sposób znajomym 
Marty, ona przyjaźni się z Erzébet Nagy, to 
był człowiek mi bliski. Tak, że nie trudno 
było mi go zrozumieć. Tak naprawdę jego 
postać to jest swoista „boląca drzazga” 
w ranie tego narodu, ale trzeba umieć roz­
różniać pewne sprawy. Bardzo często py­
tają mnie i Martę czy się czegoś nie boi- 
my? Ja zawsze i niezmiennie odpowiadam, 
że boję się, żeby np. szwagrowi kosiarka 
nogi nie przejechała, a czy to się podoba 
komuś z lewa czy z prawa to mnie nie in­
teresuje. Zresztą sama oglądalność, która 
jest dzisiaj „Bogiem” ona nas też zbytnio 
nie interesuje, tym bardziej, że mieliśmy 
ambicję zrobić film, który za pięćdziesiąt, 
czy sto lat nasze prawnuki wyciągną i za­
interesują się historią i taką postacią jak 
Imre Nagy. My, ludzie naszej generacji

Rozmowy tej można było słuchać 31 paździer­
nika w „Magazynie polskim” Radia Węgier­
skiego, które już siódmy rok emituje audycje 
w języku polskim, w każdą niedzielę w godzi­
nach od 21.30 do 22.00 w programie Radia 
Kossuth, na falach średnich o częstotliwości 
873 kHz 
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musimy zostawiać w sztuce świadectwo 
naszych czasów, a nie brać bez przerwy 
udział w wyścigu szczurów... po masowego 
widza, czy czytelnika. Ja jestem facetem 
z innego rozdania. Pamiętam kiedy sztuka 
była sztuką, kino kinem, a teatr teatrem, a 
teraz to grzęźniemy w bylejakości, głupo­
cie i nasza mentalność jest na poziomie 
debila.
-A co słychać w teatrze?
- No zupełnie to samo... jak wszędzie. 

Bogiem oglądalność. Na szczęście w Kra­
kowie jest Lupa, Jarocki. Kraków zresztą 
zawsze będzie taką suką, która rodzi uda­
ne szczenięta i Krakowa się nie powali, 
tam jest za mądra widownia, duża i mądra 
historia nas otacza. My nie ulegamy histe­
riom, poza tym jesteśmy z Galicji, a to nie 
wszystko jedno...

A ja? No 5 listopada kończę 65 lat 
i jestem emerytem i zajmuję się pisaniem 
książek, co nie przeszkadza mi grać też 
w teatrze. Gram w teatrze „Rampa” 
i w „Sztukmistrzu z Lublina” gram gościn­
nie Cadyka, z którym jedziemy do Tuluzy, 
a potem będę robił coś tam jeszcze, co mo­
że wystawię w teatrze, albo np. w remizie 
w Kowalu, bo to wszystko jedno gdzie się 
występuje, ważne jest jak się występuje.
- Jakie hobby ma Jan Nowicki?
- Nie mam hobby. Hobby uprawiają ci, 

którzy nie natrafili na zawód, który potrafi 
być ich hobby, człowiek, który natrafia na 
pasję swego życia nie ma hobby dlatego, 
że tym jest dla niego jego zawód. Trudno 
mi mówić, że moim hobby jest pisanie, 
skoro niebawem wydaję już piątą książkę i 
zamierzam utrzymywać się z pisania i 
znaleźć sobie taki świat, który mi dostar­
czy to minimum żeby przeżyć, żeby 
przeżył mój pies, koń, osioł, moje dwie 
kozy, a jednocześnie nie brać udziału w 
wyścigu szczurów, do którego nie przyna­
leżę i nigdy nie zaakceptuję. Zamierzam 
zasypać wszystkie ślady po moim aktor­
stwie i zająć się czymś zupełnie innym, 
pisaniem książek, może jakieś dzieci będę 
uczyć w mojej wsi.
- 5 listopada kończy Pan 65 lat. Czego 

sobie Pan życzy z tej okazji?
- No jakieś osiem lat życia, dlatego, że 

podobają mi się dwie olimpiady - taki 
tytuł będzie nosiła moja książka - „Dwie 
olimpiady”. Chciałbym opisać osiem os­
tatnich lat życia mężczyzny, życzyłbym 
sobie takiego zdrowia jakie mam do tej po­
ry, żebym mógł cały czas palić papierosy, 
pić wódkę, mało spać, chciałbym żeby 
niektóre kobiety mnie kochały, żeby moja 
Marta była zdrowa i wspaniała i miała 
poczucie humoru jak do tej pory, a przede 
wszystkim nie chciałbym zatracić ostrości 
spojrzenia na świat, odwagi pewnej 
i wrażliwości na zapachy, na pory roku - 
to co jest konieczne po to, żeby ten świat 
potem opisywać.
- Dziękuję za rozmowę.

Bożena Bogdańska-Szadai

HULAJGĘBA

■ W Roku Gombrowicza zawitał do nas 
Teatr Bagatela z Krakowa ze spektaklem 
„Hulajgęba!” przygotowanym w oparciu o 
Ferdydurke i Dzienniki tego twórcy. 
Spektakl odbył się w sali teatralnej Domu 
Kultury „Aranytíz" dzięki staraniom SMP 
V dzielnicy. Obecny był na nim też bur­
mistrz I dzielnicy Krakowa, Wojciech

Wieczór literacki w Keszthely
■ Wydana przez Polskie Stowarzyszenie 
Kulturalne im. Józefa Bema na Węgrzech 
dwujęzyczna antologia poezji polskiej XX 
wieku w przekładzie Gézy Csébyego 
„Warkocze niebios” zaczyna żyć swoim 
życiem. 29 listopada odbyła się jej prezen­
tacja w wypełnionej po brzegi auli Biblio­
teki Miejskiej im. Györgya Fejéra w Keszt­
hely z udziałem tłumacza i dr. Istvána 
Kovácsa, znanego historyka, specjalistę 
w zakresie kontaktów polsko-węgierskich, 
pisarza i poety, b. konsula generalnego 
Węgier w Krakowie, autora słowa wstęp­
nego i lektora tej antologii. Ten ostatni 
przedstawiając wybór poezji polskiej XX 
wieku skoncentrował się nie tylko na poe­

Géza Cséby

Kozdronkiewicz. Dzielnica ta podpisała 
umowę o współpracy z V dzielnicą Buda­
pesztu. W jej ramach w tymże Domu Kul­
tury od 27 października do 10 listopada 
czynna była wystwa „Kraków - miasto his­
toryczne: dziedzictwo techniczne i prze­
mysłowe".

(a.n)

tach polskich i wydarzeniach w Polsce 
w XX wieku, ale dał też ciekawy przegląd 
polskiej literatury i związków historycz­
nych polsko-węgierskich na przestrzeni 
wieków.

Géza Cséby natomiast podczas rozmowy 
skupił się na samej pracy translatorskiej, 
wyborze takich a nie innych wierszy 
i emocjach związanych z przekładem ich 
na język węgierski. Na prośbę publicznoś­
ci przeczytał w obu językach wiersz Wys­
piańskiego „Jakżesz ja się uspokoję1' 
(Hogyan nyugszon én már bele).

Ciekawy wieczór literacki wzbogacili wys­
tępem: klarnecista Felföldi Gábor oraz recy­
tatorzy Dóra Németh i István Kalapos, (a.n)
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Dni Polskiej Kultury 
Chrześcijańskiej

■ W ubiegłym roku Stowarzyszenie Kato­
lików Polskich na Węgrzech pw. Św. Woj­
ciecha obchodziło jubileusz 10 - lecia 
swego powstania. W tym roku natomiast 
po raz dziesiąty było organizatorem Dni 
Polskiej Kultury Chrześcijańskiej, które 
wypełniły tydzień od 10 do 17 październi­
ka b.r.
- Mottem ubiegłorocznych, ze względu 

na 25 rocznicę pontyfikatu Jana Pawła II 
było zawołanie naszego papieża „Totus 
Tuus”, zaś w tym roku, roku 65. rocznicy 
wybuchu II wojny światowej, uchodźstwa 
polskiego na Węgrzech oraz 60. rocznicy 
wybuchu Powstania Warszawskiego, zor­
ganizowaliśmy je pod hasłem „Bóg, Honor 
i Ojczyzna” - powiedziała nam prezes Sto­
warzyszenia Katolików Polskich pw. Św. 
Wojciecha. Elżbieta Molnar-Cieślewicz. - 
Patronat honorowy nad nimi objął nun­
cjusz apostolski na Węgrzech J.E. abp 
Juliusz Janusz. Odbyły się one we współ­
pracy z Polską Parafią Personalną i Samo­
rządem Mniejszości Polskiej XVI i XIX 
dzielnicy Budapesztu. Ogromnie pomogła 
nam Fundacja „Pomoc Polakom na 

Wschodzie”, której wiceprezesem jest 
nasz wypróbowany przyjaciel, były amba­
sador RP na Węgrzech, Grzegorz Lub­
czyk. To właśnie dzięki Fundacji i niemu 
otwarta została bardzo ciekawa wystawa 
fotogramów zatytułowana „Bogu - Ojczyź­
nie - Bliźniemu”, (od tego czasu była już 
pokazana w Érdzie, a potem wyruszy w 
podróż po Polsce), przedstawiająca sceny 
z życia uchodźców polskich - cywilnych, 
wojskowych, duchowieństwa polskiego 
i węgierskiego oraz spotkań z nimi ówczes­
nego nuncjusza papieskiego na Węgrzech, 
arb. Angello Rotty, który bardzo starał się 
pomóc Polakom. Odbyła się też sesja popu­
larno-naukowa „Rola duchownych w życiu 
uchodźstwa polskiego w czasie II wojny 
światowej”, z której materiały zostaną 
wydane w formie książki, sponsorowanej 
również przez „Fundację Pomoc Polakom 
na Wschodzie”.
- I tu bardzo chciałabym w imieniu 

własnym jak i całego zarządu naszego sto­
warzyszenia podziękować fundacji i panu 
Grzegorzowi Lubczykowi, który był głów­
nym pomysłodawcą wystawy i sesji. 
Miłym akcentem rozpoczynających się 
Dni Polskiej Kultury Chrześcijańskiej 
było odznaczenie mnie medalem „Meritus 
Patriae”. Jest on dla mnie tym bardziej 
cenny, ponieważ 28 listopada taki sam me­
dal został przyznany Marii Pál, pełniącej 
funkcję wiceprezesa organizacji. Oznacza 
to, że nasza 11-letnia praca została do­
strzeżona.

Dodam jeszcze, że w ramach tegorocz­
nych Dni obył się m.in. piękny koncert 
w wykonaniu Chóru Męskiego ECHO II 
z Nowego Sącza, wieczór literacko-muzy- 
czny w wykonaniu Niezależnej Grupy Te­
atralnej „Dom otwarty” oraz młodych mu­
zyków z Krakowa i program słowno-mu­
zyczny artystów krakowskich z Teatru 
Stańczyk pt. „Ojczyzna moja miłość”.

Prezes na medal

Chciałabym przypomnieć, że inicjatora­
mi Dni Polskiej Kultury Chrześcijańskiej 
w 1995 r. byli: Monika Molnár Sagun - za­
łożycielka i I prezes Stowarzyszenia oraz 
ks. Marek Zygadło. Nie mieliśmy wtedy 
jeszcze siedziby, musieliśmy więc korzys­
tać z gościny Instytutu Polskiego i Stowa­
rzyszenia Bema. W Domu Polskim, wtedy 
jeszcze bardzo zdewastowanym, obchodzi­
liśmy je po raz pierwszy dopiero w 1998 r., 
eksponując wystawę fotografii Ryszarda 
Rzepeckiego „Podróże Jana Pawła II”. 
Działalność Stowarzyszenia i Domu Pol­
skiego to nie tylko Dni Polskiej Kultury 
Chrześcijańskiej, chociaż jest to z pewnoś­
cią największa nasza impreza. Aktualnie 
czynna jest u nas wystawa malarstwa pani 
Ilony H. Czékmány, opatrzonej tytułem 
„Życie Chrystusa”.
- Dziękuję serdecznie w imieniu redakcji 

„Głosu Polonii" za udzielone nam infor- 
macje. Notowała: Alicja Nagy

Artyści krakowt
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Święto
Głównymi organizatorami uroczystości 

z okazji Dnia Niepodległości Polski był 
Stołeczny Samorząd Mniejszości Polskiej 
i OSMP, ale za to liczba współorganizato­
rów jest rzeczywiście długa. Figuruje na 
niej Polskie Stowarzyszenie Kulturalne 
im. Józefa Bema na Węgrzech, Stowarzy­
szenie Katolików Polskich na Węgrzech 
pw. Św. Wojciecha oraz samorządy mniej­
szości polskiej I, II, IV, V, VII, XI, XIII, 
XVI, XVII, XIX i XXI dzielnicy. I gdyby 
nie pogoda, byłaby to naprawę piękna 
manifestacja polskości na Węgrzech. (A.N.)

■ Polacy za granicą w sposób bardziej 
uroczysty obchodzą Święto Niepodległości 
Polski, aniżeli w Polsce. Polonia węgierska 
zasłynęła już w świecie z organizowanego 
w Budapeszcie z tej okazji marszu z po­
chodniami w towarzystwie węgierskiej 
i polskiej orkiestry dętej. Nie zawsze jed­
nak wszystko uda się zrealizować zgodnie 
z zamierzeniami. W tym roku np. pogoda 
spłatała niesympatycznego figla. 11 i 12 
listopada była piękna pogoda, natomiast 
13 od rana przysłowiowe „lało jak z ce­
bra”. Mimo to w towarzystwie Orkiestry 
Straży Pożarnej z Koszęcina odbyło się 
składanie wieńców pod tablicą marszałka 
Józefa Piłsudskiego, znajdującej się przy 
pl. Apóra Vilmosa w XII dzielnicy. Po po­
łudniu zaś uroczystość odbyła się jedynie 
przy grobie nieznanego żołnierza na Placu 
Bohaterów, gdzie ponownie tylko orkiestra 
strażacka z Polski nie dała się zaskoczyć 
ulewie. W tej sytuacji jednak marszu z po­
chodniami nie było, ale występy orkiestry 
i zespołu tanecznego odbyły się z powo­
dzeniem w sali teatralnej budynku, gdzie 
znajduje się siedziba SSMP. Wśród przy­
byłych na uroczystość było sposro gości 
spoza Budapesztu, że wspomnę tu tylko 
m.in. wielu przedstawicieli Polonii z Szé- 
kesfehérváru i Veszprému. Co więcej na 
naszą uroczystość przyszło wielu Polaków, 
którzy właśnie przebywali na wycieczce 
w Budapeszcie.

GŁOS POLONII
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Cmentarz w Solymár

Uśmiech na barykadzie
ŁĄCZNICZKĄ

(Jance Jaworskiej)

Ścigana seriami karabinów maszynowych 
biega, czołga się, pełza 
pod kulami, pod bombami 
przenosi rozkazy i meldunki.

Oduczyła się jeść i spać.
Jej ciało 
to tylko oczy.

HARCERZ
(pamięci Jurka Oleszczuka)

Ma szesnaście lat, 
kosmyk nad czołem, 
brzuch wklęsły z głodu, 
oczy, które tydzień nie spały, 
i karabin, który zdobył na wrogu 
dziesięcioma palcami.

A między żebrami ma energię 
paliwa rakiety kosmicznej.

STRZELAĆ W OCZY CZŁOWIEKA
(pamięci Wieśka Rosińskiego)

Miał piętnaście lat, 
był najlepszym uczniem z polskiego.
Biegł z pistoletem 
na wroga.

Zobaczył oczy człowieka, 
powinien był strzelić w te oczy.
Zawahał się.
Leży na bruku.

Nie nauczyli go 
na lekcjach polskiego 
strzelać w oczy człowieka.

Wiersze pochodzą z tomiku Anny 
Świrczyńskiej „Zbudowałam barykadę”, 
która swoje przeżycia jako uczestnik pow­
stania ujęła właśnie w tej pracy.

■ 1 października '44 - Powstanie War­
szawskie jeszcze trwa, ale wskutek nie­
proporcjonalnie większych sił okupanta 
się wykrwawia. Ostatnie dni przed złoże­
niem broni...

W zniszczonej pożarem siedzibie nie 
mogliśmy się spotkać jak zawsze doty­
chczas w dniu jego wybuchu 1 sierpnia, by 
móc godnie uczcić 60. już rocznicę. W tym 
dniu byliśmy jednak na cmentarzu woj­
skowym w Solymár, gdzie spoczywają 
prochy polskich i alianckich lotników, któ­
rzy dostarczali powstańcom pomoc, a któ­
rych zestrzelono nad Węgrami w dniach 
Powstania. I dopiero 1 października było 
nam dane oddać hołd bohaterom tego nad­
ludzkiego wprost zrywu. W tym roku po­
mocni nam w tym byli polscy wykonawcy: 
Barbara Abramowicz, solistka Warszaw­

I jeśli kogoś wspomnieć należy, 
Odmów za niego dziesięć pacierzy. 

Niech jego smutki w radość się zmienią, 
Jakże jest smutny cmentarz jesienią...

W dniu Wszystkich Świętych budapeszteńska Polonia zebrała się na polskiej parceli 
Cmentarza Komunalnego Rákoskeresztúr na wspólnej Mszy św.

skiej Opery Kameralnej, Grzegorz Siep- 
rzutowski, aktor i Rafał Odrobina, pia­
nista, którzy w programie poetycko-muzy­
cznym „Uśmiech na barykadzie” zawarli 
poezje K.K. Baczyńskiego, W Broniew­
skiego, M. Kajki, M. Miłoszewskiego oraz 
ujmujące serce piosenki powstańcze i żoł­
nierskie.

Program ten powtórzono dla Polonii i jej 
sympatyków z Székesfehérváru - dawnego 
grodu królewskiego, 2 października.

Obchody rocznic takich wydarzeń histo­
rycznych wymagają wysokiego poziomu. 
Na takim stał program i za to organiza­
torom i wykonawcom serdecznie dziękuje­
my. Szczególne podziękowania przekazu­
jemy tą drogą Urzędowi Burmistrza 
Bemowa, który sponsorował przybycie do 
nas tego zespołu. jk.
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Polskie tradycje i obyczaje

Szczodre dni
■ Dwanaście dni i wieczorów, liczonych 
od drugiego dnia świąt Bożego Narodzenia 
(26 grudnia) do świąt Trzech Króli (6 sty­
cznia), zwane świętami lub szczodrymi 
wieczorami, szczodrymi dniami, tudzież - 
Godami.

W dniach tych, zwłaszcza po zapadnięciu 
zmroku, nie należało pracować, a głównie 
prząść (zgodnie z przysłowiem - „Do 
Nowego Roku siedź prządko po zmroku, a 
po Nowym Rodu do samej wieczerzy). 
Niekiedy zakaz ten tłumaczono obecnoś­
cią w domu dusz zmarłych, które przyszły 
tu na opłatek i wigilię i być może nie zdą­
żyły jeszcze odejść w zaświaty i którym 
mogłyby wyrządzić szkodę kręcące się 
wrzeciona i kołowrotki. Podobny zakaz do­
tyczył więc także używania po zapadnię­
ciu zmroku wszystkich ostrych narzędzi.

Nie było zresztą w tym czasie pilnych 
prac gospodarskich, ani wielu zajęć domo­
wych. Domy były starannie wysprzątane, 
a spiżarnie i komory, zwłaszcza u boga­
tych gospodarzy, pełne jeszcze świątecz­

Andrzejki w XI dzielnicy

■ Zabawa andrzejkowa kojarzy się nam 
przede wszystkim z XI dzielnicą, a raczej 
z Samorządem Mniejszości Polskiej tej 
dzielnicy, któremu przewodniczy obecnie 
Halina Mariannę Wesołek. Pomysł organi­
zowania takiej imprezy zrodził się przed 
kilku laty, jeszcze w pierwszej kadencji 
samorządu, a że jest już trzecia, miał czas 
aby dojrzeć. W tym roku Andrzejki pod 
patronatem burmistrza XI dzielnicy, Gyűli 
Molnára odbyły się 27 listopada w hotelu 
Ventura, a przybyło na nie prawie 150 
gości, nie tylko z całego Budapesztu, ale 
i z Polski. Bratnie miasto Ustroń repre­
zentowała delegacja radnych z burmis­
trzem Ireneuszem Marcem. 

nych zapasów, chlebów, placków, mięsa 
i kiełbas. Całe dwanaście dni przeznacza­
no więc na odpoczynek i świętowanie, na 
spotkania towarzyskie i sąsiedzkie, na 
poczęstunki i zabawy.

Szczodre dni były więc niejako przedłu­
żeniem obchodów świątecznych Bożego 
Narodzenia.

Czasy się zmieniły, lecz uważam, że ten 
kto może, niechaj tę tradycję utrzymuje, 
dla dobra rodziny i nas wszystkich!

Dzień Świętej Łucji
■ Św. Łucja - której Kościół oddaje cześć 
13 grudnia - patronka dziewic i ociemnia­
łych, święta męczennica, przebita mieczem 
za czasów Dioklecjana, urodziła się w 306 r.

Jej kult rozwinął się w Europie po 1204 r., 
kiedy to relikwie świętej sprowadzono do 
Wenecji. Aż do XVI w., przed reformą 
Grzegorza XIII, w 1582 r. w kalendarzu 
juliańskim 13 grudnia przypadał około 23 
grudnia, w czas zimowego przesilenia. 
W przeszłości z dniem tym łączyły się za­
tem rozliczne obchody powitania słońca, 
dotychczas jeszcze utrzymujące się 
w Skandynawii. 13 grudnia odbywały się

Do tańca przygrywał znakomity, znany 
zresztą z wcześniejszych występów i na 
Andrzejkach i na ostatnim Balu Polonii, 
zespół TON pod kierownictwem Krzyszto­
fa Strzelaka. W programie był pokaz mody 
polskiej firmy Roserved, występy zespołu 
„Jaśmina i kwiaty” i naturalnie loteria 
fantowa, z której dochód w wysokości po­
nad 60 tys. został przeznaczony na wspar­

pochody dziewcząt niosących na głowach 
zapalone świeczki.

W Polsce ślad tych obrzędów przetrwał 
jedynie w powszechnie znanym przysło­
wiu mówiącym, że - Św. Łucja dnia prze­
rzuca.

Przetrwał także i we wróżbach podob­
nych do tych jakie odbywały się i jeszcze 
niekiedy odbywają się w wigilię Bożego 
Narodzenia, a odprawianym także i w dzień 
św. Łucji.

Dość powszechnie wierzono, że w ten 
dzień, w dzień pewnego przełomu, szcze­
gólnie aktywne stają się czarownice i krą­
żą wokół domów i obejść. Wobec tego na­
leżało przedsięwziąć różne środki profi­
laktyczne: nie wychodzić z domu po za­
padnięciu zmroku, pilnować małych 
dzieci, aby ich czarownice nie odmieniły, 
wyłożyć ciernie i poświęcone zioła w staj­
niach i oborach, a nad głowami krów 
wypowiedzieć zaklęcia - „szeptuchy”.

Obecnie obchody i wierzenia związane 
z dniem św. Łucji zostały zarzucone 
i w większości zapomniane. Pozostało jed­
nak ostrzeżenie, że nie można już odkła­
dać na później przygotowań do zbliża­
jących się świąt Bożego Narodzenia.

Opracował: Jerzy Kochanowski

cie Instytutu Pető’ego. Oczywiście przygo­
towanie tak dobrej zabawy to nie tylko 
zasługa organizatorów, ale i licznych 
sponsorów, za co należą im się słowa go­
rącego podziękowania.

Jak nam przepowiedzała andrzejkowa 
wróżka równie bogaty w zabawy będzie 
przyszły rok. Wypada zatem życzyć 
wszystkim udanych zabaw. (a.n.)
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Wyróżnieni
Bożena Bogdańska-Szadai

■ Krzyż Kawalerski otrzymałam, podob­
nie jak pianistka Izabela Darska, nie za 
pracę w organizacjach polonijnych, lecz 
za propagowanie kultury polskiej w róż­
nych formach i aspektach, w moim przy­
padku głównie w mediach. Wiadomość o 
przyznaniu mi tak wysokiego odznaczenia 
przyjęłam z dużym zaskoczeniem, w do­
datnim tego słowa znaczeniu, i czuję się 
tym faktem zaszczycona. Tak się składa, 
że właśnie 18 listopada b.r. minęła 30. 
rocznica mojej pracy radiowej w ogóle, a 
w Redakcji Polskiej Radia Węgierskiego 
pracuję od chwili jej powstania czyli od 1 
stycznia 1998 r. W 1999 r. zostałam laure­
atką nagrody prezesa „Magyar Rádió” RT, 
a ponadto jestem dwukrotną laureatką 
międzynarodowych festiwali reportażu ra­
diowego. Z okazji 5-lecia emisji programu 
polskiego w RW marszałkowie Sejmu i 
Senatu, Marek Borowski i prof. Longin 
Pastusiak wręczyli mi osobiście list gratu­
lacyjny. O wcześniejszych odznaczeniach, 
jeszcze z Polski, nie wspominam, ale 
trochę się ich nagromadziło.

Ponieważ Krzyż ten otrzymałam głównie 
w towarzystwie działaczy bemowskich, to 
przypomnę, że jestem związana z tą orga­
nizacją. Byłam członkiem zarządu, a obec­
nie jestem członkiem Organu Przedstawi­
cielskiego Stowarzyszenia Bema.

Aldona Héjj
■ Byłam zaskoczona, ale i zachwycona 
wiadomością o przyznaniu mi Krzyża 
Kawalerskiego RP. To dla mnie ogromny 
zaszczyt, zwłaszcza że to wysokie odz­
naczenie zostało wręczone przez samego 
Marszałka Senatu, prof. Longina Pastusia­

ka. Oznacza to, że moja pracy na rzecz 
tutejszej Polonii, pielęgnowania kultury 
polskiej, języka, tradycji polskich została 
dostrzeżona w Polsce. Czy zasłużyłam so­
bie na to? O tym zadecydowali inni, którzy 
podali moją kandydaturę i która została 
przyjęta. Na rzecz węgierskiej Polonii 
pracuję od 64 r., będąc w tym czasie wice­
prezesem, prezesem, członkiem zarządu 
Stowarzyszenia Bema, a teraz już po raz 
drugi przewodniczącą Samorządu Mniej­
szości Polskiej XIII dzielnicy. Dzięki temu 
mogę kontynuować, to co niegdyś zaczę­
łam w organizacji. Na pewno i w przysz­
łości będę się starała pracować jak naj­
lepiej z pożytkiem na rzecz zamieszkałych 
tu Polaków i ludzi polskiego pochodzenia, 
którzy często kontakt z polską kulturą, 
teatrem, muzyką, a i językiem mają tylko 
poprzez naszą działalność.

Jerzy Kochanowski
■ Sam moment wręczenia mi orderu 
przez marszałka Senatu RP Longina 
Pastusiaka był niezwykle podniosły, żeby 
nie powiedzieć - wzruszający. Refleksja, 
czy aby zasłużyłem na takie wyróżnienie, 
przyszła dopiero po kilku dniach. Zaczą­
łem podsumowywać samego siebie; ile to 
lat jestem członkiem „Bema”? - w marcu 
przyszłego roku będzie 30, z czego połowę 
sprawując funkcje w jego ścisłym kierow­
nictwie; ilu to inicjatyw byłem motorem - 
pamiątki, tablice, polskie ślady, prasa 
polonijna itd, itd. A blisko 20-letnia praca 
w ambasadzie polskiej, którą traktowałem 
poniekąd, jako służbę dla kraju. Podobnie 
podchodziłem do pracy z polskimi turysta­
mi, gdy przez kilka lat byłem etatowym 
przewodnikiem. Jednym z głównych mo­
tywów tego zajęcia była chęć zapoznania 
rodaków z przyjaznym nam narodem.

Myślę, że to moje szczere, bezintere­
sowne zaangażowanie zostało dostrzeżone 
i zasłużenie wyróżniono mnie - co traktuję 
jako ocenę mojego całego dotychczaso­
wego dorobku, - i jestem z tego dumny.

Andrzej Straszewski
■ Wyróżnienie mnie tym odznaczeniem 
jest dla mnie olbrzymim zaszczytem, ale 
traktuje je też jako uznanie dla wszystkich 
działaczy w Szekesfehérvárze, którzy 
wnoszą wkład dla dobra tutejszej zbioro­
wości polonijnej. Przyznam, że było ono 
dla mnie dużą niespodzianką. Trudno się 
było przecież spodziewać, że po prawie 20 
latach pobytu poza Polską, moja ojczyzna 
przypomni sobie o moim istnieniu, zain­
teresuje się mną i dokonaniami mojego 
środowiska na ziemi węgierskiej. Trochę 
dla mnie dziwne, ale zarazem może budu­
jące, a nawet zobowiązujące jest to, że 
przyznano mi je raczej w związku z dzia­
łalnością na polu kultury w kręgach polo­
nijnych, zaś dotychczasowe wyróżnienia 
otrzymałem za dokonania w pracy 
zawodowej.

Sam akt wręczenia odznaczenia przez 
marszałka Senatu prof. Longina Pastusia­
ka poza granicami kraju, w polskiej am­
basadzie w Budapeszcie, w otoczeniu naj­
wyższych jej przedstawicieli, reprezentan­
tów Senatu, grupy przyjaciół - też prze­
cież nie jest zjawiskiem powszechnym 
przy tego rodzaju uroczystościach. Akt ten 
na pewno będzie jednym z miłych, przy­
jemnych i niezapomnianych wydarzeń 
mojego życia.

Andrzej Wesołowski
■ Nie ukrywałem wzruszenia mimo że nie 
było to moje pierwsze wysokie odznacze­
nie. A czy zasłużyłem na nie? Widocznie 
tak, skoro mi je przyznano. Dwukrotnie 
byłem prezesem Stowarzyszenia Bema, 
zorganizowałem dwie pielgrzymki do Rzy­
mu na spotkanie z Ojcem Świętym. Jako 
przewodniczący Samorzędu Mniejszości 
Polskiej V dzielnicy starałem się, z powo­
dzeniem, o odsłonięcie popiersia św. Kingi 
na placu przed kościołem Śródmiejskim. 
Na pewno nie muszę się wstydzić tego, co 
zrobiłem dla tutejszej Polonii. Dumny 
jestem z tego, że moja praca została do­
strzeżona. I dziękuję wszystkim tym, któ­
rzy to zauważyli i wysunęli moją kandy­
daturę.

Notowała: Alicja Nagy
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LAUREACI
■ 30 listopada wręczono nagrody laure­
atom konkursu historycznego, rozpisa­
nego przez DSMP V dzielnicy Budapesztu. 
Zainteresowani uczniowie szkół średnich 
składali prace nt. polskiego uchodźstwa 
na Węgrzech w latach II wojny światowej 
oraz polskich pamiątek w Budapszcie. Na 
konkurs wpłynęło 8 prac przygotowanych

Medale Maritus Pátriáé
■ W pierwszą niedzielę Adwentu - 28 lis­
topada w budapeszteńskim Domu Polskim 
proboszcz Polskiej Parafii Personalnej na 
Węgrzech ks.Leszek Kryza SChr. otworzył 
wystawę malarstwa Ilony H. Czékmány, 
opatrzonej tytułem „Życie Chrystusa”. 
Malarka twórczość swą rozpoczęła będąc 
już w wieku dojrzałym, 8 lat temu, a dar 
tworzenia i inspiracje czerpie najczęściej 
z Biblii.

Otwarciu wystawy towarzyszył krótki 
koncert w wykonaniu pianisty Valóra 

przez 12 gimnazjalistów. Pierwszą nagro­
dę (30.000 Ft) jury przyznało Krisztinie 
Tóth z Gimanzjum im. Józsefa Eötvösa, 
dwie drugie (po 20.000 Ft) Annie Korzen- 
szky i Tamásowi Korzenszky z Gimnazjum 
im. Pálné Veres i trzecią (10.000 Ft) - 
Rozalii Orbán z Gimnazjum w Város­
major.

Hegedűsa, śpiewaczki Noémi Alföldi przy 
akompaniamencie Szabolcsa Hegedűsa. 
Otwarcie wystawy uświetniła uroczystość 
wręczenia przez wiceprezesa Fundacji 
„Pomoc Polakom na Wschodzie” Grze­
gorza Łubczyka, byłego ambasadora RP 
na Węgrzech, medali honorowych tej fun­
dacji - „Maritus Pátriáé”, które w uznaniu 
zasług w dotychczasowej, wieloletniej 
działalności na rzecz wspomagania odro­
dzenia i pielęgnowania tradycji, języka 
i kultury ojczystej Polaków na Wschodzie 
otrzymali: Maria Pál, prof. Januszów Bań- [ 
czerowski, Krzysztof Ducki i Jerzy 
Królikowski. (b.)

Polakom w uznaniu
■ W dniu 2 listopada 2004 r. w Sali 
Paradnej Węgierskiej Akademii Nauk w 
Budapeszcie odbyło się wręczenie przyz­
nanych przez Kuratorium Fundacji im. 
Gabora Bethlena plakiet upamiętniają­
cych 125. rocznicę urodzin premiera Pala 
Telekiego. Otrzymały je instytucje i osoby, 
które w znaczący sposób przyczyniły się 
do powstania pomnika Pala Telekiego w 
Balatonboglárze, dłuta Tibora Riegera.

Wśród 11 wyróżnionych, Fundacja aż 3 
plakiety przyznała przedstawicielom Pol­
ski, a są to: Ambasada RP w Budapeszcie, 
były ambasador RP na Węgrzech Grze­
gorz Lubczyk oraz Klub Polskiego Biznesu 
na Węgrzech. Fundacja im. G. Bethlena 
przyznała również plakiety Árona Márto- 
na, a jednym z wyróżnionych jest Między­
narodowe Centrum Kultury w Krakowie, 
(b)

100. lat!

■ W grudniu nasza Gabika, oficjalnie 
Hajdú Pálné, częstowała przybyłych do 
Klubu Seniora urodzinowym tortem. Ponie­
waż chodzi o kobietę, możemy zdradzić 
tylko tyle, że rocznica była okrągła i ży­
czymy Jej przysłowiowe 100 lat „usłane” 
zdrowiem i pomyślnością.
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Kącik debiutów w GP

Odchodzisz 
wraz z jesienią
Pędzisz na oślep na tle chmur szarych, 
skłębionych-bałwanów rozpiętych 

na luku tęczy.
Dokąd Cię gna przeznaczenie, 
czemu gubisz pióra ze skrzydeł???

Uciekasz na tle ciemnej jesieni, 
kiedy szare deszcze obmywają świat, 
a drzewa tracą blask.
Zgubiłeś płaszcz, 
na gałęzi jak suknia nocy powiewa.

Z Tarnowa odeszła już dawno jesień, 
zostawiła tylko na drzewach liści 

wspomnienia.
Wiatr hula po pustych ulicach,
W twoim domu uwięziona tamta wiosna.

Puste niebo,
nie ma Ciebie,
nie ma twych oczu patrzących 

na malowane ulice.
Uciekasz od nas, 
wspomnienia wraz z Tobą i jesienią 

odchodzą w dal.
Odszedłeś wraz z jesienią, 
wczoraj spadł pierwszy śnieg.

Klaudia Rogowicz

■ Do naszej redakcji wpłynęło ostatnio 
kilka wierszy. Postanowiliśmy udzielić im 
miejsca z nadzieją, że będą dalsze i nasz 
kącik debiutów będzie zawsze czymś god­
nym uwagi wypełniony. Klaudia Rogowicz

Adiutanci

Już słońce umarło w ramionach Zeusa, 
zrodziła się nad przestrzenią falistą, 
morzem piękna, 
Eos różanopalca.
Gładzi wasze lica płatkami rumianymi, 
wasze usta lekko delikatnością martwego 
dnia pieści.

Zasypiacie otuleni płaszczem gwiazd, 
każda we włosach z wami śpi, 
głaszczą bogowie nocy wasze grzywy.

Rankiem pocałunek Erato was budzi, 
wasze usta rumiane pajęczyna pokrywa, 
gdy wasz wzrok za horyzont nie sięga, 
dotykam twarzy waszych, 
w świetle słońca serca wasze, 
serca młode całuję.

Wasze wargi wydęte jak pąk róży się 
otwierają.
Pozdrawiacie mnie, 
dusze mi na szyi wieszacie, 
moi synowie, 
synowie radości i swobody. 
Ojcem waszym jestem, 
przez świata mozaiki was prowadzę.

Gdy Tanatos naszych włosów kępki na 
polach czerwonych rozrzuci, 
będziecie mieć na ustach ojcowskie 
pocałunki.

Klaudia Rogowicz

jest młodą poetką z Dąbrowy Górniczej, 
ma kilka wierszy o tematyce węgierskiej, 
zaś Ryszarda Staniszewskiego nie trzeba 
przedstawiać, zna go znakomita większość 
członków Stowarzyszenia.

MNM pod choinkę...

...dałbym ci gwiazdkę, gdybym mógł 
zdjąć ją dla ciebie z nieba.
Klęknąłbym cicho u twych stóp, 
żebyś przestała się gniewać.

Za jeden uśmiech miły twój, 
jak dla głodnego kromka chleba, 
dałbym ci uczuć cały wór, 
który mi dźwigać trzeba.

Dałbym ci ciepły promyk z nut 
rozpisany na pięciolinii, 
aby rozpuścił ci w sercu lód 
i me marzenia się ziściły.

Za jeden twój przyjazny gest, 
tak jak dla kani spragnionej wody, 
dałbym ci pereł cudnych sznur, 
po jednej, za każdy dzień zgody.

Za jedno słowo z twoich ust, 
tak jak dla Wieszcza z Litwy głos, 
dałbym ci cały szczęścia łut 
i takich jak ty brylantów pełen trzos.

Dałbym ci ogród pełen róż, 
czerwonych kwiatów wielkie morze, 
orgii purpury i zapachów burz, 
byś mogła stąpać po swoim dworze.

Za jeden błysk w oczach twych, 
odbitych ogni smukłych świec, 
dałbym ci wszystko z marzeń mych, 
by móc przez życie z tobą biec.

Dałbym ci siebie, skarbie mój, 
za mały nawet kawałek chleba, 
ale od dawna wiem, niestety, już, 
że ci niczego ode mnie nie trzeba.

Ryszard P. Staniszewski

WISŁA
■ Rzadko, niestety, mamy okazję posłu­
chać muzyki w wykonaniu prowadzonego 
przez Imrego Motykę Zespołu WISŁA, 
który ma w swoim repertuarze wiele dob­
rze znanych i miłych polskiemu sercu ut­
worów przywołujących atmosferę Kraju. 
W wyjątkowej sytuacji znaleźli się polo­
nusi z XVIII dzielnicy, którym na zorgani­
zowanym przez DSMP tej dzielnicy spot­
kaniu przedwigilijnym właśnie ta grupa 
umiliła wspólnie spędzony wieczór. Jak 
można zauważyć będzie kto miał kontynu­
ować tradycje zespołu, bo wśród jego 
członków są obie „latorośle” Imrego, cór­
ka Réka i syn Robert, Imre. Réka zmieniła 
instrument: odstawiła fujarkę i teraz 
szarpie struny gitary basowej.



KORONA CHROBREGO
■ Historia insygniów władzy królewskiej 
w Polsce jest nader interesująca nie tylko 
dla Polaków, ale i Węgrów, Litwinów, Ros­
jan i Niemców.

W XIV wieku korona została wykonana 
przez nieznanego złotnika w Krakowie, 
najprawdopodobniej na zlecenie króla 
Kazimierza Wielkiego.

W roku 1370 odbyła się pierwsza udoku­
mentowana koronacja koroną Chrobrego. 
Arcybiskup gnieźnieński w katedrze na 
Wawelu włożył ją na głowę Ludwikowi 
Węgierskiemu. Zaraz po koronacji monar­
cha wywiózł koronę na Węgry.

Po 42 latach w roku 1412 korona wraca 
do Polski. Po raz pierwszy zostaje wysta­
wiona na widok publiczny w kościele Ma­
riackim w Krakowie.

W XXI wieku wykonane zostają pozosta­
łe insygnia władzy królewskiej: berło 
i jabłko.

Rok 1610 powstaje portret Zygmunta III 
Wazy, na którym po raz pierwszy uwień­
czone są insygnia królewskie.

25 listopada 1764 rokp odbyła się ostat­
nia koronacja Koroną Chrobrego. W kate­
drze warszawskiej włożył ją na głowę Sta­
nisław August Poniatowski, ostatni król 
Polski. Przed uroczystością insygnia kró­
lewskie zostają wystawione na widok pub­
liczny na Zamku Królewskim.

W 1792 roku chociaż za moment Polska 
zniknie z mapy Europy na 123 lata, w 
skarbcu królewskim na Wawelu wciąż 
spoczywają największe symbole potęgi 
Rzeczypospolitej. Są to m.in. Szczerbiec 
oraz słynne dwa miecze podarowane Ja­
gielle przez Krzyżaków pod Grunwaldem. 
Leżą tam również insygnia koronacyjne 
z największym skarbem Polski - tak zwa­
ną koroną Chrobrego. To nią koronowano 

większość polskich monarchów. Począt­
kowo Prusacy, którzy zajęli Kraków nie 
zwracali uwagi na te skarby. Gdy jednak 
musieli oddać Kraków Austriakom wła­
mali się do skarbca na Wawelu i zrabowali 
insygnia władzy królewskiej.

Insygnia władzy królów polskich prze­
leżały w Berlinie 16 lat. W roku 1811 zo­
stały obdarte z klejnotów i przetopione na 
pruskie monety o nominałach 5 i 10 tala­
rów. Dziś po blisko 210 latach antykwa- 
riusz Pan Adam Orzechowski, który jeszcze 
jako student słuchał wykładów na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim o historii polskich 
insygniów władzy odtworzył koronę. 
Rubiny do niej sprowadził m.in. z Indii, 
a za metr materiału w kolorze królewskiej 
purpury zapłacił blisko 3 tysiące złotych. 
Pan Orzechowski odtwórca korony pol­
skiej, nie chce mówić o tym, ile koszto­
wała go przygoda z historią. Pieniądze nie 
są tu adekwatne do historii - powiada.

Na razie insygnia władzy królewskiej 
przechowywane są w bankowym skarbcu. 
Ale Pan Adam Orzechowski marzy, aby 
pokazać je w bardziej reprezentacyjnym 
miejscu, aby społeczeństwo mogło zoba­
czyć je i zapamiętać,

Z czego składają się insygnia królewskie?
Korona to: 80 dag srebra, 80 dag złota, 

88 dużych kamieni jak rubiny, szmaragdy 
i szfiry,248 małych kamieni. 80 pereł, pół 
metra jedwabnego aksamitu w kolorze 
królewskiej purpury.

Berło składa się z: 1,1 kg srebra złoco­
nego, z szafirów, szmaragdów i topazów, 3 
rubinów i 3 diamentów.

Jabłko z ponad 40 dag srebra złoconego, 
15 g złota z 4 pereł i 2 rubinów.

Serwis "Polska Polacy" Zbr, 
Polecamy udającym się wiosną do kraju

WOKÓŁ 
WITA 

STWOSZA 
marzec 2005

■ Muzeum Narodowe w Krakowie przygo­
towuje wystawę zatytułowaną „Wokół 
Wita Stwosza” poświęconą twórczości i jej 
znaczeniu największego w Europie na 
przełomie XV i XVI wieku rzeźbiarza. 
Możliwość eksponowania zabytków bez­
pośrednio związanych z twórczością mis­
trza właśnie w Krakowie - mieście, 
w którym powstały jedne z jego naj­
wcześniejszych i najwybitniejszych prac - 
stanowi niezwykłą okazję do zaprezen­
towania i przybliżenia szerokiej pub­
liczności spuścizny Stwosza. Ekspozycji 
towarzyszyć będzie obszerny katalog oraz 
konferencja naukowa, podczas której 
przedstawione zostaną referaty wybitnych 
polskich i europejskich znawców tematu 
poruszające problematykę związaną ze 
zjawiskami „wokół Wita Stwosza”.

Zadaniem wystawy jest przede wszyst­
kim zaprezentowanie dwóch nie wiąza­
nych dotychczas ze Stwoszem wybitnych 
dzieł rzeźbiarskich z terenu Małopolski 
(Modlitwa o Ogrójcu, krucyfiks z Iwano­
wic).

Wystawę uzupełniać będą powstałe w epo­
ce nowożytnej oraz w ostatnich dwóch stu­
leciach dzieła inspirowane życiem i twór­
czością Stwosza - m.in. Michała Stacho­
wicza, Jana Matejki, Leona Wyczółkow­
skiego, Antoniego Madeyskiego, Tadeusza 
Kantora.

Muzeum Stanisława Wyspiańskiego 
w Kamienicy Szołayskich

Oddział Muzeum Narodowego w Krakowie 
ul. Szczepańska 11, 31-011 Kraków

tel. (+48-12) 292-81-83 w. 84-85, 422 70 21 
faks (+48-12) 292-81-89 
www.muzeum.krakow.pl
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JÖVŐNK ZÁLOGAAZ EGYÜTTMŰKÖDÉS

■ Október 9-én rendkívüli, elnökválasztó 
közgyűlést tartott egyesületünk, mert 
Korínná Wesołowski, a februárban megvá­
lasztott elnök - megnövekedett munkahe­
lyi elfoglaltságai miatt - kénytelen volt le­
mondani.

A választás megkezdése előtt a leköszönő 
Korinna Wesołowski röviden beszámolt 
februártól szeptember végéig végzett 
munkájáról. Feladatainak java részét a tűz 
utáni felújítási munkálatok szervezése tet­
te ki, s ez alatt az idő alatt szüneteltetni 
kényszerültünk kulturális tevékenysé­
günket.

Az elnöki tisztségre hárman pályáztak: a 
vezetőség által javasolt Eugeniusz Korek. 
és Maria B. Felföldi, valamint a helyszí­
nen jelölt Andrzej Wesołowski. Az egybe­
gyűltek Eugeniusz Köröknek szavaztak bi­
zalmat, aki a választás előtt rövid ideig al- 
elnök volt. A közgyűlés nem értett egyet 
azzal az indítvánnyal, hogy válassszanak 
új vezetőséget, mivel nem merült fel kifo­
gás a hivatalban levő személyi összetétele 
ellen.

Eugeniusz megválasztása szükségessé 
tette, hogy egy új taggal egészítsék ki a 
vezetőséget. Maria B. Felföldi mellett dön­
töttek, akit már a leköszönt elnök is fel­
kért eme posztra. Az új elnök az egybe­
gyűltek jelenlétében meghívta Korinna 
Wesołowskit a vezetőségbe, s ő elfogadta 
azt. Egy vezetőségi hely betöltéséről lap­
zártánkig nem határoztak.

INTERJÚ
EUGENIUSZ KOREKKEL, 

AZ ÚJ ELNÖKKEL
■ - Sok éve tagja vagy az egyesületnek, a 
kilencvenes évek elején igen aktív alel- 
nökként tevékenykedtél. Utána rövid szü­
net következett, majd az utóbbi esztendők­
ben újra aktivizáltad magad. Hogyan érté­
keled egyesületünk helyzetét, mérlegelve 
a múltat és számba véve az új követelmé­
nyeket?
- Mint említetted, 1991 és 1994 között, 

Héjj Aldona elnöksége idején alelnök vol­
tam. Akkor egy kissé más körülmények 
közepette, az új politikai berendezkedés 
kialakulásának első éveiben dolgozhat­
tunk. Ebben az időszakban készítették elő 
a kisebbségi - közöttük a társadalmi - 
szervezetek új formáit A magyar hivatalos 
szervek kerékasztal-tárgyalásokat kezdtek 

a nemzetiségi kisebbségekkel, s hamaro­
san megszületett a kisebbségi törvény és 
létrejöttek a kisebbségi önkormányzatok. 
Az igazat szólva, ezzel nehéz helyzetbe ke­
rültek a kisebbségi társadalmi szerveze­
tek. A Bem ez idő tájt az egyetlen magyar­
országi lengyel szervezet volt. Feladatai 
közé tartozott a vidéki lengyelekkel való 
együttműködés, s ezen a téren értünk is el 
bizonyos eredményeket. Ugyancsak ebben 
az időben bontott zászlót a Magyarországi 
Lengyel Katolikusok Szent Adalbert Egye­
sülete. Megalakításában mi is részt vet­
tünk, tagokat delegálva.

De térjünk vissza a mába. Több mint két 
éve, amióta kooptáltak a Nagy Alicja irá­
nyította vezetőségbe, újfent nagyobb bete­
kintésem van egyesületünk ügyeibe.

Akkoriban készültünk fennállásunk 
negyvenötödik évfordulójának megünnep­
lésére, s csaknem minden teendőnket en­
nek rendeltük alá.

Februárban, az új vezetőség megválasz­
tásakor örömmel fogadtam el a jelölése­
met, mert mindig is szívesen közreműköd­
tem közösségi, szervezeti életünkben. Az 
új vezetőségbe új emberek kerültek, akik 
némileg más tevékenységi formák kialakí­
tására törekedtek. Nem ment ez egy csa­
pásra, mert köztudomású, hogy sosem ma­
radnak meg számottevőbb összegek az 
előző évről, különben sem szabad tartalé­
kokat képezni, az új pénzügyi források vi­
szont legkorábban májusban használhatók 
fel, a pályázatok elbírálása után, vagyis 
gyakorlatilag az év második felében. Ami­
kor pedig már valahogy helyreállt a pénz­
ügyi egyensúlyunk és a szervezeti életünk, 
kiütött a tűz, ezért a vezetőségnek új cse­
lekvési programot és gazdálkodási tervet 
kellett elfogadnia.
- A februárban megválasztott vezetőség 

rövid idő alatt alelnöki tisztséggel bízott 
meg, majd Korinna Wesołowski visszalé­
pésekor, októberben, a tagság téged aján­
dékozott meg bizalmával. Mennyire köny- 
nyíti meg elnöki tennivalóid ellátását, 
hogy „menetből" foglaltad el az elnöki szé­
ket?
- Azt mondod, hogy „menetből" foglal­

tam el,az elnöki székemet. Ez csak féligaz­
ság, mert mint már utaltam rá, a februári 
választás után alighogy felállt az új veze­
tőség, kiütött a tűz, s a károk elhárítására, 

a helyreállításra kellett koncentrálnunk. 
Ez valamennyiünket fizikailag és pszichi­
kaiig is eléggé megterhelt. Hadd fejez­
zem ki köszönetemet ezúttal is vezetősé­
günk és egész tagságunk nevében mind­
azoknak a magyar és lengyel intézmé­
nyeknek, szervezeteknek, lengyel kisebb­
ségi önkormányzatoknak - az országos­
nak, a fővárosinak, a kerületieknek egya­
ránt -, valamint azoknak a magánszemé­
lyeknek, amelyeknek és akiknek a segítsé­
ge lehetővé tette számunkra a felújítás 
gyors befejezését. Szeptember második 
felében végül is látogathatóvá vált egyesü­
leti helyiségünk, s hozzáfoghattunk koráb­
bi terveink megvalósításához
- Ha már itt tartunk, hogyan képzeled el 

az egyesület tevékenységét a jelenlegi fel­
tételek mellett?
- Javulnak ezek a feltételek: mintha 

megértették volna az önkormányzatok, 
hogy tárasadalmi bázisra kell támaszkod­
niuk, amelyet az olyan szervezetek bizto­
síthatnak nekik, mint amilyen a miénk is. 
Az intézményi keretek kiépítése a magasz­
tos cél, de ha nem vesszük észre, hogy 
fogy a lengyel közösség, magunk alatt vág­
juk a fát. Mert végül maguk az önkor­
mányzatok fennmaradnak, rendezvényeik 
iránt azonban alig lesz érdeklődés. Már 
most megfigyelhető ez a kedvezőtlen ten­
dencia. Számítunk rá, hogy ennek megfé­
kezésére tovább szélesedik együttműkö­
désünk azon önkormányzatokkal, ame­
lyekre eddig is építhettünk: az OLKÖ-vel 
és az FLKÖ-vel, valamint a a második, az 
ötödik, a tizenegyedik és a tizenharmadik 
kerületi önkormányzattal. De bízunk ben­
ne, hogy azok az önkormányzatok is ké­
szek lesznek - mindkét fél javára - az 
együttműködésre, amelyek eleddig elzár­
kóztak előle.

Életképesebbé kellene tennünk kapcso­
latunkat vidéki tagozatainkkal is, amely a 
kezdeti sikerek után veszített lendületé­
ből, s ma már inkább csak sporadikus. 
Szintúgy kontaktusba kell lépnünk az 
utóbbi két évben a Dunántúlon, Borsod­
ban és Érden megalakult új lengyel társa­
dalmi szervezetekkel. Mindig fontosnak 
tartottuk a jó kapcsolat ápolását a nagykö­
vetséggel és a konzulátussal is. Bizako­
dunk, hogy a lengyel kormánynak a hatá­
ron túli lengyelekre vonatkozó együttmű­
ködési programját mi is gyümölcsöztet- 
hetjük. Nagy megelégedésünkre szolgálna 
az is, ha megváltozna azok magatartása, 
akik csak kapni akarnak. Ne csak azt néz­
zük tehát, hogy mi mit kaphatunk, hanem 
azt is, hogy mi mit adhatunk másoknak, 
mit tehetünk egész közösségünk jobb köz­
érzetéért.

Változatlanul célunknak tekintjük a fia­
talok megnyerését. Ezért is határozott úgy 
a vezetőség, hogy egyebek között felújítja 
a nekik szánt infrastruktúrát, ami remél­
hetőleg közelebb hozza őket hozzánk, s így 
lesz majd kiknek átadnunk a stafétabotot. 
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Mieczysław Wieliczko 
EGYIK TÉMA 

SZÜLI
A MÁSIKAT

■ Mieczysław Wieliczkót, a lublini Maria 
Curie Skłodowska Egyetem tudományos 
munkatársát mindenki, aki érdeklődik a 
magyarországi lengyelek története iránt, 
jól ismeri nálunk. Idén, az utolsó negyed­
évben kétszer is vendégeskedett Budapes­
ten. Először októberben A papság szerepe 
a magyarországi lengyel menekültek éle­
tében a II. világháború alatt című, a X. 
Lengyel Keresztény Kulturális Napok ke­
retében a Magyarországi Lengyel Katoli­
kusok Szent Adalbert Egyesülete, majd 
novemberben a Magyarországi Lengyelek 
Múzeuma és Archívuma által rendezett 
A lengyelek magyar földön - A Polonica a 
magyar közgyűjteményekben című tudo­
mányos tanácskozáson vett részt.
Alicja Nagy: - Professzor úr, mióta is tart 

a mi ismeretségünk, sőt - talán mond­
hatom így - a barátságunk?

Professzor Miczysław Wieliczko: - Ha 
nem csal az emlékezetem, 1978 eleje óta. 
A lengyel-magyar kulturális cseréről szóló 
egyezmény aláírásának harmincadik év­
fordulójára érkeztem Budapestre, ma­
gammal hozva a nem sokkal korábban ki­
adott Lengyelek Magyarországon című kö­
tetemet...
- amelyet dedikálva én is megkaptam 

Öntől..
- ...Ön pedig interjút készített velem a 

Magyar Hétnek. A Bem Egyesület székha­
zában beszélgettünk, ahol udvariassági lá­
togatást tettem. így kezdődött...„Gyón­
nom" kellett Önnek a főleg a magyarorszá­
gi lengyelekkel, közösségük kialakulásá­
val foglalkozó munkámról.
- Miért választotta ezt a témát, hiszen 

egyáltalán nem tudott magyarul? 

két az önkrományzatokkal és pártfogó in­
tézményeinkkel.
- Milyen feladatokat tűzöl magad és a 

vezetőség elé a legközelebbi hónapokra? -
- Műszaki teendőink közül most csak a 

felújítás folytatását, beleértve a fürdőszo­
ba átépítését, a központi fűtés modernizá­
lását, berendezési tárgyaink kiegészítését 
említem. Hogy telik-e új bútorokra, a fen­
tebb már említett modern infrastruktúrá­
ra, nagymértékben a jövő évi pályázato­
kon való részvételünk eredményétől függ. 
Januárra a XIII. kerületi lengyel önkor­
mányzattal közösen egy krakkói színház 
vendégszereplését tervezzük, majd Bálint- 
napi ünnepséget és farsangi bált rende­
zünk. Tavasszal névadónk, Bem József tá­
bornok születési évfordulója és március ti-

- Máig nem is tanultam meg, mindig szó­
tárt használtam, de mind mélyebbre ásom 
magam a témában, ezt tanúsította részvét­
elem is ezen a két nemzetközi tanácskozá­
son. Az Ön elnöksége idején is meghívtak 
a Bem által 1998-ban a magyar szabadság­
harc, illetve 2000-ben, a magyar államala­
pítás ezredik évfordulója alkalmából ren­
dezett két tanácskozásra. Mindkét előadás 
anyagát könyvben is kiadták. A Közös lo­
bogó alattban a Bem József tábornok len­
gyel legendájának forrásai és A mi és a ti 
szabadságotokért, a Lengyel-magyar tör­
ténelmi kapcsolatok a X-XVI században 
című kötetben pedig A szepességi városok 
elzálogosítása című előadásommal szere­
peltem. De meghívott dr. Janusz Bancze- 
rowski, az ELTE Lengyel Tanszékének ve­
zetője is egy tanácskozásra, s hasonló ügy­
ben utaztam el Debrecenbe és Szegedre is.
- Alighanem nehezen tudná felsorolni 

valamennyi hasonló tárgyú tudományos 
dolgozatát, annál kevésbé, hogy mindig 
adódik valami új, mindig felmerül az 
igény egy újabb téma feldolgozására. Jó­
magam is megkerestem Önt, hogy írjon 
egy értekezést Wincenty Danek halálának 
60. évfordulójára a Történelmi füzetek cí­
mű, egyesületünk által kiadott sorozatba. 
- Hogyan keltették fel érdeklődését a ma­
gyarországi lengyelek, holott nem imeri a 
magyar nyelvet?
- Először is történész vagyok, ez egyet s 

mást megmagyaráz. Másodszor: még 
1972-ben felkért a Lengyel Életrajzi Lexi­
kon szerkesztősége, hogy írjak szócikket 
Bronisław Nogáról, aki a lengyel cserké­
szetet képviselte annak idején Magyaror­
szágon. Dolgomat megkönnyítette, hogy 
1945-ben hazaszállították Lengyelország­
ba a magyarországi lengyel menekültek 
iskoláinak doumentumait a ZNP archívu­
mába. Tanulmányozásuk révén kiderült 
számomra, hogy milyen tartalmas volt a 
menekültek élete. Mint történész, a távo­
libb múltba is visszakalandoztam, s kuta­
tásaim eredményeként kirukkolhattam az 
Ön által már említett a Lengyelek Magya­
rországon című munkámmal... 

zenötödike megünneplésén kívül, megle­
petést készítünk elő a Polonia Napjára. 
Következő vezetőségi ülésünkön döntünk 
erről. A vidéki tagozatainkkal való szoro­
sabb együttműködés jegyében május 3-i 
nemzeti ünnepünkről Székesfehérvárott 
emlékezünk meg. Mint már céloztam rá, 
vezetőségünk csak most jön lendületbe: 
seregnyi elképzelésünk még csak a terve­
zés és egyeztetés fázisában van.

Küszöbön álló rendezvényeink közül fel­
hívom a figyelmet karácsonyi összejövete­
lünkre, amelyet idén is az FKLÖ-vel közö­
sen tartunk az Akadémia utcában. Befeje­
zésül a legjobbakat kívánom egész tagsá­
gunknak és a Głos Polonii olvasóinak a ka­
rácsonyi ünnepek és az új esztendő alkal­
mából. Jerzy Królikowski

-... amely sokunk számára valóságos ké­
zikönyvvé vált...
-... az első kézikönyvvé, amely állandóan 

kiegészíthető újabb és újabb adatokkal. Az 
anyaggyűjtés során néhány témát alapo­
sabban kezdtem el kutatni az archívumok 
és könyvtárak mélyén. Ennek köszönhe­
tően bukkantam rá a Magyarországi Len­
gyelek Szövetségének első, 1926-ból szár­
mazó alapszabályára. Mit gondol, hol? 
A cieszyni múzeum könyvtárában, Józef 
Ignacy Kraszewski hagyatékában. És attól 
az időtől kezdve egymást követték a tanul­
mányaim. Sok téma feldolgozatlan vagy 
egyenesen tiltott volt a kommunista 
időszakban, ezért jelentősen megnőtt a 
magyarországi lengyelekkel foglalkozók 
köre nemcsak Lengyelországban, hanem 
Magyarországon is. Urszula Kaczmarek, 
Lagzi István, Petneki Áron, Kapronczay 
Károly nevét említhetem hirtelenjében. 
Mind többet és többet írtak, kiváltképp a 
II. világháború idején Magyarországra ér­
kezett lengyel menekültekről.
- Ha jól tudom, ez az Ön érdeme is. 

Ezenkívül részt vett az egyesületünk fenn­
állásának harmincadik évfordulóján, a 
Lengyelek Magyarországon a II. világhá­
ború idején című kiállítás előkészítésében.
- Én gyűjtöttem össze a korabeli fényké­

peket, s Kapronczay Károly írta alájuk a 
szöveget.Ez a munka később arra sarkallt, 
hogy a Lengyel Intézet és a konspiráció 
történetét, s idősebb dr. Antall Józsefről és 
Varga Béla életútját is feldolgozzam.
- Gondolom, hogy a magyarországi, a 

lengyelorzsági, sőt más külföldi archívu­
mokban és könyvtárakban is még tömér­
dek, a magyaroszági lengyelekkel kapcso­
latos anyag várja a kutatókat. Ismerve 
Önt, alaposságát és szorgalmát, úgy hi­
szem, még nem egy témára kiterjeszti a fi­
gyelmét.

Jó egészséget kívánok ehhez, a mielőbbi 
viszontlátásra Magyarországon! Talán ép­
pen Wincenty Danek halálának hatvana­
dik évfordulóján, templomi emléktáblájá­
nak leleplezésekor találkozhatunk újra.

Alicja Nagy
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Örülünk, hogy máris mind többen látogat­
ják az óvodás korúak szombati foglalkozá­
sait.
- Elődöd nagy reményeket fűzött gyer­

mekeink lengyelországi táboroztatásához. 
Folytatjátok ezt a törekvését?
- Amennyire csak tudjuk, de: a helyzet 

változott. A régi értelemben vett táboro­
zásnak bealkonyult. A Wspólnota Polska 
és a vele szerződött iskolás s más intézmé­
nyek hét, tíz és tizenegy napos nyaraláso­
kat szerveznek fiataljainknak. Szeretnénk, 
ha minél többen élnének ezzel a lehető­
séggel, bár tudjuk, hogy nem két fillér egy 
ilyen táborozás. A szülői hozzájárulási 
csak úgy csökkenhetnénk, s küldhetnénk 
ki ezáltal több gyereket Lengyelországba, 
ha tovább bővítenénk együttműködésün-



A 10. LENGYEL 
KERESZTÉNY 

KULTURÁLIS NAPOK
■ A Magyarországi Lengyel Katolikusok 
Szt. Adalbert Egyesülete alapításának ti­
zedik évfordulóját ünnepelte. Idén viszont 
tizedszer rendezték meg, október 10-17. 
között a 10. Lengyel Keresztény Kulturális 
Napokat Magyarországon.
- A tavalyi Lengyel Keresztény Kulturá­

lis Napok mottója, tekintettel II. János Pál 
pápává választásának huszonötödik évfor­
dulójára, „Totus Tuus" felhívása volt, idén 
a második világháború kitörésének és a 
lengyel menekültek Magyarországra érke­
zésének hatvanötödik, valamint a varsói 
felkelés hatvanadik évfordulóján az Isten, 
Becsület, Haza jelmondat volt - tájékozta­
tott Elżbieta Molnár-Cieslewicz, a Ma­
gyarországi Lengyel Katolikusok Szt Adal­
bert Egyesületének elnöke. - A díszvéd­
nökséget őeminenciája Juliusz Janusz ma­
gyarországi apostoli nuncius vállalta. A 
rendezésben együttműködtünk a Lengyel 
perszonális Plébániával, a XVI. és a XIX. 
kerületi lengyel önkormányzattal. De szá­
míthattunk a Keleti Lengyelekért Alapít­
ványra is, amelynek alelnöke régi bará­
tunk, Lengyelország volt magyarországi 
nagykövete, Grzegorz Lubczyk. Az alapít­
ványnak és neki köszönhető, hogy „Isten­
nek, Hazának, Felebarátaimnak" címmel 
igen érdekes fotogram-kiállítást nyithat­
tunk meg (azóta már Érden is bemutatták, 
s hamarosan Lengyelországban is látható 
lesz). A felvételek a menekültek életéről, a 
lengyel papokról, s a mindig segítőkész 
Angelo Rótta egykori pápapi nunciussal 
való találkozásaikról készültek. Ezenkívül 
A lelkipásztorok szerepe a magyarországi 
lengyel menekültek életében a II. világhá­
ború alatt címmel tudományos-ismeret­
terjesztő tanácskozást tartottunk, amely­
nek előadásanyagát könyvben is kiadjuk, 
ugyancsak a Keleti Lengyelekért Alapít­
vány támogatásával.
- Itt szeretnék köszönetét mondani a ma­

gam és egyesületünk egész vezetősége ne­
vében az alapítványnak és Grzegorz Lub- 
czyknak, mert elsősorban ő kezdeményez­
te a kiállítást és a tanácskozást. Kedves 
momentuma volt a megnyitó ünnepségnek 
a Meritus Pátriáé éremmel való kitünteté­
sem. Annál is inkább kellemesen érintett, 
hogy november 28-án Pál Mária, egyesü­
letünk alelnöke is átvehette ugyanezt a 
medált. Úgy tekintettük ezt a kitüntetést, 
hogy tizenegy éve végzett munkánkat is­
merték el vele. A egyhetes program kere­
tében nagy sikerű hangversenyt adott még 
a Nowy Sącz-i ECHO II Férfikórus, fellé­
pett a „Dom Otwarty” Független Színját­

szócsoport, továbbá fiatal krakkói zené­
szek játékát és a krakkói Stańczyk Színház 
Hazám, szerelmem zenés-prózai előadását 
élvezhettük.

Hadd emlékeztessek rá, hogy annak ide­
jén, 1995-ben Monika Molnár Sagun, 
egyesületünk alapítója és első elnöke, s 
Marek Zygadlo kezdeményezték a lengyel 
keresztény kulturális napokat. Az első 
években még nem volt saját székhazunk, 
ezért a Lengyel Intézet és a Bem Egyesü­
let vendégszeretetét vettük igénybe. Az 
akkor még csaknem omladozó Lengyel 
Házban először 1998-ban Ryszard 
Rzepecki II. János Pál utazásai című fotó­
kiállítását tekinthettük meg.

Tevékenységünk nem merül ki a Lengyel 
Keresztény Kulturális Napokban, bár két­
ségtelenül ez a legjelentősebb rendezvé­
nyünk. Jelenleg H. Czékmány Ilona Jézus 
Krisztust ábrázoló festményeiben gyö­
nyörködhetnek az érdeklődők a Lengyel 
Házban.
Melegen köszönöm a Glos Polonii egész 

szerkesztősége nevében a rendelkezé­
sünkre bocsátott információkat:

Alicja Nagy 

TUDÓSÍTÁSOK 
VIDÉKRŐL

■ Sajnos, igen ritkán adódik rá lehető­
ségünk, hogy beszámoljunk Budapest ha­
tárain kívül lakó honfitársaink életéről. 
Ennek okai különfélék. Nem mindig vagy 
túl későn értesülünk tervezett találkozóik­
ról, programjaikról, s aktivistáink is alig- 
alig ragadnak tollat, hogy megosszák ve­
lünk örömeiket, gondjaikat. Szívesen ad­
juk közre tehát a címünkre érkezett alábbi 
két levelet.

SOPRON: Az égbolt hajfonatai
■ November 19-én a Soproni Magyar-Len­
gyel Baráti Kör vendégül látta Cséby Gé­
zát, a kitűnő műfordítót, a Magyarországi 
Bem József Lengyel Kulturális Egyesület 
által kiadott XX. századi lengyel költészeti 
antiológia szerzőjét. Az irodalmi est, va­
gyis tulajdonképpen a lengyel költészettel 
való találkozás a kör tagjain még sokakat 
vonzott. A rendezvény fényét emelte két 
söpörni művésznek, Fülöp Judit fuvola­
művésznek és Tóth Andrásnak, a város is­
mert s megbecsült, sokoldalú muzsikusá­
nak a fellépése.

A két előadó szavalta és énekelte a kötet 
verseit. Utána, igen baráti légkörben, a 
műfordítóval beszélgethetett a közönség. 
Egyöntetű vélemény szerint rendkívül jól 
sikerült, igazi szellemi élményt nyújtott az 
est. Mint más rendezvényeink is, hozzájá­
rult a lengyel kultúra behatóbb megisme­
réséhez, s ezáltal népeink barátságának 

elmélyítéséhez - bizonyítva, hogy csak 
egymás értékeinek kölcsönös felfedezésé­
vel szilárdíthatjuk meg ezt a barátságot. 
Körünk megalakulása óta mind több alkal­
mat teremtünk erre.

A baráti kör, jóllehet csak 2002 márciu­
sában állt fel, tevékenyen részt vesz a vá­
ros kulturális és társadalmi életében, kiál­
lítások, előadások, találkozók szervezésé­
vel. Május 3-án, az első modern lengyel al­
kotmány elfogadásának napjára például 
minden évben vetélkedőt hirdetnek meg 
Lengyelországról. Ez annak az együttmű­
ködésnek az eredménye, amelyet Oláh 
László tanár tagtársunk folytat a helyi 
gimnázium tanári karával. A csábító nye­
reményeket a polgármesteri hivatal ajánl­
ja fel a játékosoknak.

A baráti kör alapszabályában arra is kö­
telezte magát, hogy felkutatja és ápolja a 
lengyelek, közöttük a második világhábo­
rús menekültek nyomait, emlékeit. Idén 
az egykori nagycenki menekülttáborban 
tartottunk megemlékezést. Először meg­
koszorúztuk a temetőben a lengyel mene­
kültek sírjait, majd ugyancsak koszorút 
helyeztünk el a Szent István-templomban, 
a Lengyel Máriának nevezett szobor alatt 
a Grzegorz Burbeła által, számos helyi la­
kos jelenlétében celebrált misén. Az ün­
nepség baráti találkozóval fejeződött be, 
amelynek résztvevői egykorú fényképeket 
adva kézről kézre, felidézték régi emlékei­
ket. A díszvendég a nyolcvankilenc éves 
Kazimierz Glowaczewski, a tábor egyetlen 
ma is közöttünk levő lakója volt, aki 
Sopron környékén telepedett le.

A megindító eseményt a kör nőtagjai 
szervezték Horváth Vendelné, írónké asz- 
szony irányításával, s a Szent István Plé­
bániával, a nagycenki önkormányzattal és 
számo helyi lakossal közösen.

Nem mindig könnyű még a legjobb ter­
veinket sem valóra váltani. De a mi hely­
zetünket megkönnyítette Alicja Nagy, a 
Bem Egyesület volt elnöke, aki az elsők 
között ösztönözte körünket a tevékenység­
re. Neki köszönhető, hogy még meg alaku­
lásunk előtt nélkülözhetetlen tudnivalók­
hoz jutottunk, kapcsolatokra és kézzelfog­
ható segítségre tehettünk szert. Irodalmi 
estünket, Az égbolt hajfonatai című kötet 
bemutatását is az ő ötletei és segítsége ré­
vén rendezhettük meg. Jóleső dolog abban 
a tudatban ténykednünk, hogy mindig szá­
míthatunk olyan emberek támogatására, 
mint amilyen Alicja Nagy is. Reméljük, 
hogy közreműködésével még nem egy iro­
dalmi estre gyűlhetünk egybe.

Körünknek még nincs sok tapasztalata, 
de már az eddig szerzettek is erősítik ben­
nünk azt a hitet, hogy van értelme tevé­
kenységünknek, szükség van rá.

Már a kezdet kezdetén kapcsolatba lép­
tünk az olsztyni Báthori András Lengyel- 
Magyar-Baráti Társasággal, s idén május­
ban művészeti kiállítást rendeztünk és be­
mutattuk városunkat Olsztynban. Az ese- 
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meny jelentőségére utalt, hogy védnöksé­
get vállalt fölötte Jerzy Małkowski, 
Olsztyn polgármestere, s a tárlat megnyi­
tóján Győr Mihály nagykövet is megjelent.

Természetesen csak a soproni polgár­
mesteri hivatallal együttműködve, s annak 
anyagi támogatásával készíthettük elő ezt 
bemutatkozásunkat a Mazury-tóvidék köz­
pontjában. Danuta Kis

Tizenöt éves a Kaposvári 
Magyar-Lengyel Társaság

■ A társaság története 1989 szeptemberé­
ben kezdődött a balatonboglári művelődé­
si ház udvarán. A murvával felszórt téren 
csaknem százötven „boglarczyk” jött össze, 
hogy emlékezzen az 1939-es „nagy mene­
külésre” és a Bogláron töltött évekre. Bel­
giumtól Amerikáig, Svájctól Angliáig, a 
lengyel városoktól a magyar településekig 
sok-sok helyről érkeztek hajdani tisztek, 
katonák, polgárok, tanárok és diákok. Az 
emlékezések és az előadások szünetében 
mondta el gondolatát a Somogy Megyei 
Levéltár akkori igazgatója, Andrássy An­
tal, hogy az ott levők alapítsanak olyan ba­
ráti társaságot, amelyik ébren tartja és to­
vábbadja a közös hagyományokat.

Ezek - az évszázados kapcsolatok, a múlt 
érintkező pontjainak - feltérképezésére 
való törekvés korábban már több éve „élt" 
Somogybán. Mára csak kevesek által is­
mert tény, hogy 1985-ben a Somogy Me­
gyei Művelődési Központ kiadta a Ciecha- 
nówi üzenet című testvérmegyei antológi­
át. Abból az olvasók a lengyel romantika 
nagy alkotói mellett, megismerhették pél­

dául Henryk Sienkiewicz magyarra addig 
le nem fordított meséit. Három évvel ké­
sőbb a varsói Magyar Kulturális Intézet 
közreműködésével a Ciechanówi Tudomá­
nyos Társaság megjelentette a Mój Kraj 
Somogy (Szülőföldem Somogy) kötetét, ki­
lenc szerző - Somlyó György, Papp Árpád 
és mások - lengyelre fordított műveivel.

Ilyen előzmények nyomán 1989 szeptem­
berében Bogláron az Andrássy Antal ja­
vaslatával egyetértők nem elit és nem 
szűk körű, sokkal inkább nyitott egyesület 
tervéről beszéltek, ahol összejöhetnek a 
Somogy megyében és Kaposváron élő len­
gyelek, és velük együtt a kultúrájuk iránt 
érdeklődő magyarok. Annak felderítése, 
hogy kikre számíthatnak, már október ele­
jén megkezdődött. Szerencsére Rácz Zol­
tánnak és lengyel származású feleségé­
nek, Barbara asszonynak volt név- és cím­
jegyzéke a Somogybán élő lengyelekről.

1989 őszén önszerveződő társaság már 
viszonylag könnyen alakulhatott. Az első 
gondot az okozta, hogy miként teremthető 
meg a társaság működtetésének anyagi 
alapja. A levéltár-igazgató Andrássy Antal 
ígérhetett valamennyi pénzt, de annyit 
nem, hogy abból akárcsak egy évig fedez­
hetők legyenek a kiadások. A Lengyel Kul­
túra akkori igazgatója, Tadeusz Olszański 
jelezte, hogy minden segítséget megadnak 
az eredményes működéshez, kivéve a 
pénzt.

A megkérdezettek mégis vállalták, hogy 
1989. november 21-én megalapítják a tár­
saságot. Az alapszabály tervezet - a szoká­
sos formulák mellett - azt tartalmazta, 
hogy évenként legalább kilenc alkalom­
mal „megfelelő rendezvényeket kell tarta­

ni”. A megfelelő szó annyit jelentett, hogy 
a társaság közösen megtekinti a lengyel 
filmeket, rendszeresen meghívja a „bog- 
larczykokat”, találkozik nem mindennapi 
lengyelekkel, - például Jerzy Pawlik atyá­
val vagy Tadeusz Celttel, a legendás hírű 
futárral -, csoportos kiutazásokat szervez 
a megyében és a közeli régiókban fellelhe­
tő lengyel emlékek megismerésére. A tár­
saság harmadik tevékenységi területe volt 
a lengyel témájú könyvek megjelentetése, 
természetesen szponzorok segítségével. 
Kiadták Kerekes Károly háborús regé­
nyét, Ecseki Ferenc verseit, illetve Cséby 
Géza műfordításait. Ő egyébként is gyako­
ri vendége a társaságnak. Ö volt az, aki a 
társaság tagjainak először olvasott fel ma­
gyarul a Nobel-díjas Wisława Szymborska 
verseiből.

A tizenöt év alatt a Társaság vendége 
volt a Lengyel Intézet mindegyik igazgató­
ja, Maciej Koźmiński (többször) és 
Grzegorz Lubczyk nagykövetek.

A Társaság mostani jubileumát fényessé 
emelte Anna Sadowska, Agnieszka Bere­
zowska grafikáinak és Szabó Zoltán János 
festményeinek kiállítása. Az ünnepi ülé­
sén Cséby Géza Magyar tudat - lengyel tu­
dat címmel előadást tartott, de sor került 
az ő legújabb, a XX. századi lengyel költé­
szet műfordításait tartalmazó Az égbolt 
hajfonatai c. kötetének bemutatásra is.

A társaság változatlanul szervezi a kü­
lönböző összejöveteleket, előadásokat, ki­
állításokat és szeretné, hogy ennek a mun­
kának folyamatossága legyen, s ezért kö­
zös rendezvényeket tervez és szervez a 
kaposvári Toldi Általános Iskola és Gim­
náziummal. Laczkó András, a társaság titkár

A Varsói Felkelés 60. évfordulójára 

ANNA ŚWIRSZCZYŃSKA 
BARIKÁDOT EMELTEM 

(részletek)
■ ANNA ŚWIRSZCZYŃSKA (1909-1984), lengyel köl­
tőnő „Barikádot építettem” című kötete az 1944 kora 
őszén lezajlott varsói felkelés tragédiájának állít em­
léket. A hatvanhárom napig tartó harc a második vi­
lágháború egyetlen olyan cselekménye volt, amely­
ben a civil lakosság fegyverrel szállt szembe a náci 
csapatokkal. A felkelés elfojtása során a németek 
Varsó épületeinek kilencvennyolc százalékát meg­
semmisítették, több százezer embert lemészárolva.

A szerző kórházi ápolónővérként vett részt a küz­
delmekben, testközelből tapasztalva az emberi szen­
vedést, a hősiességet, a mindennapos halált. Élmé­
nyei felkavaró erejét tanúsítja, hogy végül csak 1974- 
ben foglalta őket az itt olvasható versekbe.

Az úgynevezett költői miniatűr formájában egyszer­
re tárja elénk a történéseket, a varsói lakosság éle­
tét, illetve saját lélektani megfigyeléseit - közérthető, 
végzetesen emberi krónikát alkotva.

Zsillé Gábor

AZ ÖSSZEKÖTŐLÁNY
[Łączniczka]

(Janina Jaworskának)

Géppuska-sorozatoktól űzötten 
fut, kúszik, csúszik
a golyók közt, a bombák közt, 
parancsokat és jelentéseket visz.

Leszokott az evésről és az alvásról. 
Teste
már csupán egy szempár.

CSERKÉSZ
[Harcerz]

(Jurek Oreszczuk emlékének)

Tizenhat múlt, 
homlokán egy hajtincs, 
hasa éhségtől horpadt, 
szeme egy hete nem látott álmot, 
ölében puska, mit puszta kézzel 
zsákmányolt az ellenségtől.

Bordái mögött pedig 
egy csillagközi rakéta ereje.

A SZEME KÖZÉ LŐNI
[Strzelać w oczy człowieka] 

(Wiesław Rosiński emlékének)

Tizenötéves volt, 
lengyel irodalomból osztályelső. 
Pisztollyal rontott 
az ellenségre.

Egy emberi szempárt látott, 
közé kellett volna lőnie.
Elbizonytalanodott.
Az úttesten hever.

Nem tanították meg neki 
irodalomórán, miként kell egy ember 
szeme közé lőni.

(ZSILLÉ GÁBOR fordításai)
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KONKURS
■ Centrum Młodzieży im. dr. H Jordana 
w Krakowie rozpisało V Międzynarodowy 
Konkurs Literacki i Plastyczny pod wspól­
nym tytułem: „Moja ojczyzna członkiem 
Unii Europejskiej”, adresowany do mło­
dzieży polskiej z krajów europejskich. 
Zapraszamy naszą młodzież polonijną do 
udziału w nim. Autorzy najlepszych prac, 
prócz dyplomów i nagród, otrzymają za­
proszenie na Wakacyjne Spotkania War­
sztatowe (plastyczne i dziennikarskie), 
które odbędą się w Krakowie i Bukowinie 
Tatrzańskiej w lipcu 2005 r.

KONKURS LITERACKI
Prace oceniane będą w dwóch kategoriach 
wiekowych: 14-16 i 17-20 lat • Przyjmo­
wane będą tylko prace napisane w języku 
polskim • Rodzaj i gatunek literacki i pu­
blicystyczny dowolny • Prace nie mogą 
być wcześniej publikowane • Najlepsze 
prace z obu kategorii wiekowych zostaną 
opublikowane. Ich autorzy otrzymają 
dyplomy i nagrody.

KONKURS PLASTYCZNY
Prace oceniane będą w dwóch kategoriach 
wiekowych: 14-16 i 17-20 lat • technika 
dowolna - malarstwo, grafika,rysunek, 
tkanina... • Nagrodzone prace plastyczne 
zostaną pokazane na pokonkursowej wys­
tawie, a ich autorzy otrzymają dyplomy i na­
grody. • Organizatorzy nie przyjmują prac 
zbiorowych i nie zwracają prac nadesła­
nych na konkursy. Ogłoszenie wyników 
konkursów odbędzie się w marcu 2005 r.

Prace należy wysłać na adres:
Centrum Młodzieży im. dr H. Jordana 

Pracownia Integracji Europejskiej 
31 -148 Kraków, ul. Helclów 23/a 

z dopiskiem: konkurs plastyczny lub 
konkurs literacki

Informacje: tel. 0048-12 633 46 28 lub 
0048-12 643 49 44

e-mail: i.janikowska@interia.pl

DZIĘKUJEMY!
Serdecznie wszystkim ofiarodawcom, którzy udzielili naszemu Stowarzyszeniu wsparcia 

finansowego w 2004 roku, zapewniając materialne warunki dla jego działalności.
Szczególne podziękowania pragniemy przekazać za pomoc jaką otrzymaliśmy w najtrud­
niejszym okresie dla likwidacji szkód popożarowych od Urzędu Mniejszości Narodowych 

i Etnicznych (1.419.00 Ft), Senatu RP poprzez Stowarzyszenie „Wspólnota Polska” 
(28.000 PLN tj. ok. 1.4 min Ft.), SMP V dzielnicy (100.000 Ft), SMP XIII dzielnicy 
(50.000 Ft). Na działalność Stowarzyszenia uzyskaliśmy w drodze konkursów: od 

Zgromadzenia Narodowego - 1.000.000 Ft, Ministerstwa Narodowego Dziedzictwa 
Kultury - 400.000 Ft, Samorządu Stołecznego - 500.000 Ft, Samorządu V dzielnicy - 
400.000 Ft, OSMP - 1.200.000 Ft, w tym 50.000 Ft dla Klubu Młodzieżowego, SSMP - 

500.000 Ft, DSMP XVIII dzielnicy - 30.000 Ft, Narodowego Funduszu Organizacji 
Społecznych (NCA) - 2.587.000 Ft. Ponadto z tzw. konkursów docelowych, na zorgani­

zowanie spotkania bożonarodzeniowego wpłynęło na nasze konto 200.000 Ft od 
Samorządu Stołecznego i 150.000 Ft od Fundacji Publicznej na rzecz Mniejszości 

Narodowych i Etnicznych. Członkowie i sympatycy naszego Stowarzyszenia zasilili kasę 
- via Urząd Podatkowy - odpisem 1% podatku od własnych dochodów kwotą 291.501 Ft. 

Fundacja „Pomoc Polakom na Wschodzie” dofinansowała realizację różnych naszych 
przedsięwzięć łączną kwotą 1.148.530 Ft, a Stowarzyszenie „Wspólnota Polska” - 

1.265.987 Ft. W imieniu wszystkich członków Stowarzyszenia jeszcze raz serdecznie 
dziękujemy.

24 grudnia
WIGILIA 

godz. 24.00 Pasterka

25 grudnia
UROCZYSTOŚĆ BOŻEGO NARODZENIA 

godz. 9.00 Msza św. po węgiersku 
godz. 10.30 Msza św. po polsku

•
26 grudnia

II ŚWIĘTO, NIEDZIELA ŚW. RODZINY 
godz. 9.00 Msza św. po węgiersku 

godz. 10.30 Msza św. po polsku
•

27 grudnia
ŚW. JANA EWANGELISTY 

godz. 17.00 Msza św.
•

31 grudnia
ZAKOŃCZENIE STAREGO ROKU

godz. 19.00 Msza św. 
i nabożeństwo dziękczynne

•
1 stycznia

UROCZYSTOŚĆ ŚWIĘTEJ BOŻEJ
RODZICIELKI

godz. 9.00 Msza św. po węgiersku 
godz. 10.30 i 18.00 Msze św. po polsku

•
2 stycznia
NIEDZIELA

godz. 9.00 Msza św. po węgiersku 
godz. 10.30 i 18.00 Msze św. po polsku

KOMUNIKAT
■ Wydział Konsularny Ambasady RP 
w Budapeszcie podaje, że zgodnie z infor­
macją Fundacji „Polsko-Niemieckie Po­
jednanie” w dniu 19 sierpnia br., niemiec­
ki Bundestag ustanowił na dzień 30 wrześ­
nia 2006 r. pierwszy termin wygaśnięcia 
roszczeń do świadczeń niemieckich dla 
żyjących poszkodowanych-byłych robot­
ników niewolniczych i przymusowych III 
Rzeszy oraz innych ofiar nazizmu, a także 
dla ich szczególnych następców prawnych 
(spadkobierców), zaś na dzień 31 grudnia 
2006 r. - ostateczny termin wygaśnięcia 
ww. roszczeń. Tym samym wprowadzony 
został z końcem 2006 r. ostateczny termin 
zakończenia wypłat dla wszystkich upraw­
nionych do świadczeń niemieckich ze 
środków Fundacji Federalnej „Pamięć, 
Odpowiedzialność i Przyszłość”.

Zarząd PSK im. Józefa Bema na Węgrzech 
w imieniu własnym i wszystkich członków 
Stowarzyszenia składa wyrazy głębokiego 

współczucia rodzinie

Marii Buzásiné z d. Miernickiej
z powodu Jej zgonu.

W naszej pamięci pozostanie ona na zaw­
sze jako osoba mocno związana 

z Polonią, działająca zawsze w jej intere­
sach, czego dowodem może być m.in. 

udział w tworzeniu pierwszej przedwojen­
nej żeńskiej drużyny harcerskiej.

Cześć Jej pamięci!

KONTAKTY
Ogólnokrajowy Samorząd 
Mniejszości Polskiej na Węgrzech
1102 Budapest, Állomás u. 10. 
teL/fax: 261-1798
Stołeczny Samorząd Mniej­
szości Polskiej na Węgrzech 
1054 Budapest, Akadémia u. 1-3. 
tel./fax: 302-5116
Polskie Stowarzyszenie Kultu­
ralne im. J. Bema na Węgrzech 
1051 Budapest, Nádor u. 34. 
tel. 311-0216, 
tel./fax: 312-8204
Stowarzyszenie Katolików 
Polskich na Węgrzech 
p.w. św. Wojciecha
1103 Budapest, Óhegy u. 11. 
tel./fax: 262-6908
Polska Parafia Personalna 
na Węgrzech 
1103 Budapest, Óhegy u. 11. 
tel./fax: 431-8414

Ambasada
Rzeczpospolitej Polskiej 
1068 Budapest, 
Városligeti fasor 16. 
tel.: 351-1301
Wydział Konsularny 
1068 Budapest, 
Városligeti fasor 16. 
tel./fax: 351-1725
Wydział
Ekonomiczno Handlowy 
1143 Budapest, Stefánia út 65. 
tel./fax: 251-4677
Instytut Polski 
1065 Budapest, 
Nagymező u. 15. 
tel. 311-5856, fax: 331-0341
Szkoła Polska
im. Sándora Petőfiego 
przy Ambasadzie R.P. 
1025 Budapest, Törökvész u. 15. 
tel.: 326-83-06
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Krakowskie Łagiewniki
■ Już od dawna są miejscem chętnie od­
wiedzanym przez węgierskich turystów 
przybywających do podwawelskiego gro­
du. Ostatnio mają oni dodatkową po temu 
przyczynę. W tamtejszym kościele 9 paź­
dziernika otwarto tzw. Kaplicę Węgierską, 
odznaczającą się spośród innych piękną 
mozaiką świętych, którzy na przestrzeni 
dziejów utrwalali polsko-węgierskie więzi.

W dniach 12-14 listopada Polacy i Wę­
grzy z Polskiej Parafii Personalnej odbyli 
pielgrzymkę do Częstochowy, gdzie wzięli 
udział w dorocznej Nocy Czuwania w in­
tencji Polonii i jej duszpasterzy. Podczas 
tej pielgrzymki nawiedzili też Święty 
Krzyż na Łysej Górze i nową kaplicę 
w krakowskich Łagiewnikach. (g.v.)

Zdjęcia: Grażyna Varga i Judit Zsolnay
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MIKOŁAJ

■ I tym razem Święty Mikołąj nie zawiódł 
„bemowskich dzieci”, ani one Jego, bo 
gremialnie przybyły na spotkanie z daro- 
czyńcą. Radość była wielka, zabawa wy­
śmienita, czego dowodem niech będzie ni­
niejszy fotoreportaż. JK


